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POINCARE, 

b. prezydent F!-ancji. ahcho 
dził wczoraj '73-cia roczni­

cę uro.tlzin; I CENA 10 GROSZY Nr. 235 

HERRIOT, 
b. i}remjer Francfi., ud•aje się 

do Eosjii sowieckiej. 

A ntczak poraz drugi usiłował zabić żonę Przed 'kilku miesiącami 
poderżnął jej brzytwą gardło, a wczoraj chciał ją udusić 
%6rodnii~~eo ID(io i ;~eo D1olfl~ or~ssfoDJono 

Łódź, 24 sierpnia· Oliwy do ognia dolewała również 107. Okazało się, ·iż Antczak podczas na nią, powalU ją na ziemię i począł się 
(eg).- PiOsterunek policyjny w Choj- matka Antczaka, która również reflek- awantury z żoną, poderżnął Jej gardło nad nią znęcać, . 

na•ch otrzymat wczora.i przez tefofon towala na zarobek Walentyny. Podże- brzytwą.~. W stanie ciężkim przewie- A NASTĘPNIE DUSIC. 
niecodlie.nny meldunek. Oto jaki·ś głos gała ona syna, aby odbierał żonie pie- ziono ją wówczas do szpitala, skąd wy-

1 

Na krzyk katowanej kobiety oraz 
kobiecy donosił w zdenerwowaniu: niądze i dzielil się z nią wydzieranym szła po dłuższej kuracji. · · dzieci zbiegli się sąsiedzi, którzy prze-

- łiaJlo, czy policja? !.„ Proszę tu łupem. Za jej sprawą Andrzej Antczak I r oto wczoraj Andrzej Antczak, pod'" dewszystkiem unieszkodliw.ili A~t~zaka 
przyjść zaraz, bo Antczak dusi swą raz już o mało nie zamordował swej żegany przez swą matkę Michal\nę j następnie zaś. ~aalarmowah pohCJę. 
żonę! żony. . . . . . ' Antczaka 1 Jego matkę aresztowano 

Oczywiście, że po otrzymaniu tego Było to w maju r. b. Wówczas tak \vróc1l do domu poaekscytowany 1 za- i 'odstawiono do dyspozycji sędziego 
rodzaju meldunku dyżurny prwdownik samo policja zaalarmowana została wy żądał od żońy wydania gotówki. Ant- śledczego. Dalsze dochodz~nie prowa­
wyslat natychmiast kilku policjantów, padkiem w domu przy ul: Tuszyńs}def czakowa odmówita. Antczak rzucił się dzi .posterunek PP. w ChoJnach. 
'kl~~rkzy . po pnybyciud na miejsche wy- lliiBl'!l!ll!l!&\iił!!Ml!li1Ri9fłiMiWIBD11R•m1111111u11111mamm111.JEl!ltt11 .. ą11maaam••1111wma••••m•••••••••••••M&?Bl!ll'l·m1ĄUB:Sii!.il.,,,...m1&1 
IJJaJUJ u 1 po przepro>wa zeniu doc odze-

nia p~~t;li~licy Tuszyńskiej 101 w Choi- G. Oz' NY STR. EJK WE F (Jl 
111.iach mieszka od dłuższego czasu rodzi- . · · 

Pracownicy kanałów wzywają . kupców 
kania sklepóvJ i-- rtowe barykady na 

do zamy­
rzeka ch 

na Antczaków, skladajaca się z 34-let-
111iego ojca Andrz,eja, 29-letniej matki 
Walentyny i tmjga małych dzieci. Gło­
wą rodziny byla jedrnakże Walentyina 
Antczaikowa, robotnica jednej z fabryk 
łódzkich, ona bowiem utrzymywała Paryż, 24 sierpni.a. skupiają równi.ei najw~ęcej strejkują· '.a Con1klans - Sainte Hon1orine, strejku-
ciężką swą pracą cały dom. (Pat) - Strejk.ujący pracownicy · ka· cyoh. i jący wznieśli około 20 barykad z berli-

Antczak jest od dłuższego czasu nałów północne1j francji rozrzuci'li ode- Stanowią one też naijwra.iliwszy punkt nek i barek, któ-re żandaliiner:ja łączni,e z 
bezrobotny, a b rak zajęcia mocno go zwę, wzywającą kupców do zamykania całej akcji, ści~le ob.s.erwowany · prz.ez oddziałem marynarki, kolejno usuwał·a. 
zdeprawował. Wraca? on często do do- sklepów, w celu popairda st.anowi.ska wł.adze bezpieczeństw.a., .P.od wiellg szluzą Pont Mue, ba.ryka 
mu w stanie nietrzeźwym, a wówczas 5trnj'kujących. Kupcy, obawiając się na~ I Paryż, 24 sie.rpn1a. . da była tak siilnie umocniona, że nie zdo 
wszczynał awaITTtury i bijaityki nietylko paiśd na magazyny, przed cz-em osttrze- ! (Pat) - O i.Ie na Sekwanie panuie łan.o jej us.unąć. Wśród streikwjących pa 
z żaną. z którą żadntch cere2iełil sobie gali i-eh strejkujący, pozamykali wszyst- spokój, to na rzece Oise i sieci jei ka· nuje po-dniec::m1e. 
nie robił, lecz również z sąsiadami. . kie sklepy. Należy z.aznaczyć, iż te dwa nałów n.askój wśród str.ejkujących jest· K1;Lrsują najba.rdztej f.an t astyczne po· 

Odbieral on cz.ęsto od fany ostatnie, miasta, w których znajdują się n.ajwięk- silnie podniecony. · : głosk1. · 
ciężko zarobione grosze, !które prlezna- sze ilości uniernchomionych berlinek, ! Na odcinku między Eragny sur Oi5e 1 Ruch stre jkowy ro.zszerza ~ię doty:;h 
cz1one byty na chleb dla dzieci i prze1Pi- ~nfWMS' "MA "2'WMiiiS!l!!li!łfi•W!li!\! iW#-was@'!lł#Ji&ii ; cz.as w kie.run11m za.chodnim, ale w iin-
ial je z korllegami. Oczywiście, że Ant- · I nych kierunikach, j.aik np-. w Reivs przy-

~::~::!~::11• :~~:~~:;r:;~~ Dwii . Hl an ikaHni na wi~lienie w Berlinie ~~:~::Ei:t:~l~.~~~i~:i:.·;~~~:: 
wYnikały w dOmu Antczaków częste 11 ... ł . _ . ł - ~ _ Paryż, 24 sierpnia. (PAT). 
awantury. v!J O.OJU 1 ores .... to0101no DJ ca eJ ~-~~s .... u -Przedstawiciel ministra robót pub-

{rtś.~~~mlra§[igflmłm!•[ł~!ll!rni:~ (PAT) Wczoraj przed sądem przy- kach g-azet i Iakailach publiczny.eh, are- i lmiących prac'.)·-vni:i;:ów na lrnna!a;:h pM 

/ 

Berlin, 24 sierpnia. furcie nad Menem rewizję w 500 kjo:s- . licz,nych przyjął wczmaj delegację strei 

sięglych w BerHn1e odbyfa- się rozipra- sz:tując szereg osób, u których znale- : nocnej Frnncji. 

• n 
trzymał w nap1ęcm przez 
wiele miesię.cy uwagę całego _ 
Londy nu. Z tajemnicą „Zie­
lonego P ingwina" łączą się 
najciekawsze sprawy krymi-

nalne ostatnich lat. 
Powieść pod powyższym ty­
tułem drukowana jest w ca­
łośc i w Nr. 13-ym tygodnika 

'.dóry nadto zawiera nowy 
artykul z cyklu ,.Wizcru:1ki 
slynnych kobiet" i zwy!d c 

dz;~1Jv. 

uczr·JE !LUSTRACJE. 
Ccr1 mi:ncr~! - 30 gr. 

wa przeciwko dwum obyWatdom pols- zio:no znaczną ~ość ulotek komunistycz-1 Delegacja oświadczyła, że wybrano 
kim. robotnikom rolnym Urbańskiemu n:vch i broni. komisję gotową. .na każde wezwanie mi-
i Kofa11s'kiemu, oskarżonym o przecho- Policja prz,eprowadziła również wie!. 1 nistra aby przed3 ~ ::i wt~ postula ty stri;-j. 
wvwa1nie broni. ką obławę w dzielnicy północnej Ber-! kuj~cych. · 

Oslkarfonym zarzuca.no uprawianie liina,· gdzie z dachów jednego z domów ·· -~,..4~,m;;~>,m 
działalności politycZ111ej i namdowościo- r.ozrzucano ulotki agitacyjne. Areszto- I 
wej oraz ukrywa:ni·e pola'ków, którzy w.ano 15 osób podejrza1nych o dziaiai- Wyprai.va po~ske ch 

żegl arzy 
nielegalnie przeszli przez gram.icę. ność komunistycz.na. · 

Urbańskie20 skazano na 10 mliesięcy Wedtug- dalszyGh doniesień z .No-
a Kołasińskie20 na rok wiezienia. rymbergji, wyłowiono z kanału miejs-

ki·eg-o oprócz \\' vdribyty.:h nową Partj~ 
Berlin. 24 sierpnia. l broni; 12 karab!nów i karabin ma~zy­

(PAT) P·olicja PrlY udziale 1000 nowy, opakowany w worek· 
szturmowców przepr·owadzila w Frank · 

Rokowania niemiecko-litewskie· zerwane 

Bukareszt. 24 sierpnia. 
. Do Konstancy przy•byli dwaj śmiali 

żeglarze polscy: asystent uniwersvtetu 
d1r. Jan. Walkowsk,i i architekt Stefan 
S\vliszkowski, którzy płyiną ka jakiem 
kauczu1kowym od źródeł ·rzeki Sacza\vy 

I 
w pótnocnej RuimumH - Seretem. Drnna· 
i.em i Morzeni Czarnem przez Konstan­

, cę do Stambułu. 
I 

Ryga, 24 s.1erpnia. gacfa nfemieoka udaje się do Be.rilina, oe '. . 
z Kowna donoszą, że rok.owan.i.a han Iem złożeni.a . sprawo~dani.a sweitp:u rzą-1· Stras. z nu w v D, ad eet 

dtlow~ litewsiko·ni.emieck:iie uległy pl'Ze· dowi. W litewskich kolach p;olit)'lcznych ."Jf ~ i 

rwamu. wyrażany ie~t po.gląd, że rolkowania' Z.O· ; w fabryce przy ni. Wier zbowej 
Obie deilegacie wydały ws1pólny ko· stały de facto ze.rwane, wobec · ndemqż· 1 . . · 

~
. munikat, stwierdz.aijący, że po omów1e- Jności osiągnięcia porozumi·enia, co .do · . Lódź, 2~ sierpnia. 

ni.u s.praw, będących prz,edmiotefu wko- najważniejszych z pośród omawiańych (eg). - w_ dmu w czor_ai.szym w .fa-
w.ań, rozmowy zo,sit.ają zawieszone i dele I spraw. · I bryce W~rne1 a przy ul. W1erzboweJ 44 

· zdar.zyl się okropny wypadek W pew-

~ O ~brzym1· pożar W Bratislaw1·e· ~!~li.~~~~~a~~i~~~c~r~~.k~~.~~00~~~z~ł~ 
1!!'.I ;i; się, 1z Jeden z robotmkow, Adam Owcw 

'eała dzielni,;o porf.oDJo 111 plon1ieni.o,;fi rei'k, zamieszkały przy ul. Mianowsk:iep;o 
nr. 6 wsunął przez nieos troż1ność rękę 
między tiyb.y maszyny. · Bratislawa. 24 sierpnia. lstępnie na · sąsiednie zabwdowania. Cala 

Wczoraj rano poirt na.dldunaiski został dzielnica portowa stanęła w vlomieniach. 
r..awiedzony poża rem, który trwał przez Na pomoc wezwano oddziały w()jskowe, 
cały dziefl. które przez cały ·dzień walczyły z ży-

Wskutek eksp loz ji tanim motórowe- wiołem. Straty są olbrzymie. · 
I go zapalił się ok rętowy magazyn z oJ·i- Ogi,eń. trwał do późnych goct:ziiin noc-

~l.fi;li\;:UC!:?i!IC!M.!!łi.:~li:~~·W~!!:A.r; J wą 1i sm arami. Og•ień przerzucił się na- nyich. 

' Zępate kola uci ęły nieszczęsnemu 
mbotnłkowi dvva palce i zmiażdżvlv 
dłoń· Do strasznie pokaleczonego robo t 
nika 'zawezwano pogóitowic T·(asv Cho­
ryich. któce przewiozło _go h s:;:• il~ia 
im. Prezy·denta Mościcklc;~o · · 

' • 



Str. 2 

„Melduję, że umseram!" 
WypadkL któr!J~h nnkt nie po­

traf!ł wyja:śniti ·~'alistka paryska w-roli ksieżnej 
M:rno 

(sb) Jednem / naibardziej niewytłu­
maczonych zjawisk, jakie notują okulty 

złota i brylantów pani Anfłree Carron nadał ści i spirytyści. jest takt. że wielu 1udzi 
w chwili śmier;::i swych przyjaciót~ wi-

j es i skromną kobieta o gołębiem sercu dzi ich zjawy przed sobą, mimo, iż u-
·'') - " mierający jest oddalony o kilkaset na-

w naszej zmaterializowanej epoce jedna księżnicz;ka krwi czułaby się szczę elegancję, takt, chwalą wreszcie jej nie· wet kilometrÓ\V. 
zdard.j~ się tak~~ niekied)'. wypad~i i;i: j śliw~,. gdyby. potężny ~ładca Wscho~u zwykłą d.obr~ć. . . . . Jeden z takich wypad;~ów m!at miej 
fz~~ m~ us· tępu1ą:::e podamom. o miłos~1 ! :wroc1ł na ,mą. uwagę. 1 ~c~asem, ~s1ą Opow1acla1ą, ze 1i:te.resu1.e się ona sce w czasie wo.iny światS\'.' ej. DYv'UCh 
.(Sl~~ąt i past~rek. ---: "!". swom1 cz.asie 

1 
zę zakochuJe się }>ez pamlęc1 w ~a?11en- sz~zerze tyn~1 ~vszystk1m1, kt_o.rzy p_o.tr:e ! o!icerów armii a!-lstriackl c.i. z::tir:1?wa~o 

ga;-.ay donos1t,y o _sl:ih1e szwedzkie.go I ce o łagodnych, 1;;iemnyi:h oczach i. 1as110 I buią wsiparc1·a i pomocy, cyh11ą fakt, ze 1 się okultyzmem 1 prz'·;· 7 · : , scb1e, ze 
ks1ęc '::t z.e .z\~ydą .. smicrtelm~z~ą. ~ie- I blond .włosa·ch, c. p~waznym, skupionym : ra~, spotk.awszy na drodz~ rn~~nego <:'>'."-i w razie, gdy jeden z nich umrze. c'~ 
m~ r?v:r~ 1 2~, ze m11;oner 1 ksiązę .hm du· i wyr~zie twarzy 1 pełnym słodyczy 1 klistę, ktoremu . z~·arzył się meszczęsh- i tern znać drugien;u. Wkrótce rozstali 
ski ozemł się z,e Sikromną pi>..nną .hiur?wą, uśmie~hu. . . . . . 1vy wyipadęk,. ks1ęzna ~ab~ała go do swe i si" oni. Walczyli na froncie rosyjskim 
Andree Carron. Al~ zazwycza7, kiedy l Książę proponuJe J0J z m1e1sca prze· go auta, zawiozła do szpitala, a potem I ,"o 1. „ 
. . 'l b k . 'd 11 ' d . . . h . 1 l ' k' ' . ł ' d ł hl b cl • • ' \\. a !CJl. JUZ s u oronuJe 1 y ę, 09owia ame Sh~ I pyc i u {SUS, o FI· 1m marzyc nie mog a wyie na a u c e c awcow, aoy me wy p , d i · den ofir"rÓw znaj 
kończy. Dlaczego? Czy właśme wtedy 1 w najśmielszych swoich snach. Wszyst· mówili mu pos·ady. Takich faktów przy 

1 
e)\l. ~ego nda J

8
C _. ~ • ~-- przy 

dl · 'dll' · · · t k' · b t 'ł b · ·· k' t 'b . • · lcowa1s1eogoz. w1e~zc1emz -a szy ciąg i y i me powm1en nas em· 11e Jego ogac wa mia y yc na JeJ s i· oczyc y mozna więc ei. . . , l . · _ ; . . P. . '· 0 
ba·rO.ziej cbchodz!ć? nienie, jedne·j tylko rzeczy książę nie I Biuralistka okazała się godną olbrzy-1 J~CI~ ~11 w nau,~c1 e:~ 1 •• 1 ZY9,0 to~ywan, 

O_;:::i·.viemy dziś dalszy cia_g idylli pan . obiecywał - ślubu. I panienka wręcz j miei fortuny, którą złożono u 1ei S!tóp. I W la.sme plan, a_taKu. h>-~d _ mi~J ~!.., .0.dby.c 
ny Andree C;i.rron, obecni·e księżny Aga 1 odmów.iła. Jeśli to było wym chowanie i I idylla stała się poważnem, rozum·. nas.ępnego ':ii1la. W,, ~e'-!D~J, Cinviłl ~h­
Khn.n. I spry.t - stawiała wiele na jedną kartę. ' nem, użytecznem życiem. cer począr się trząsc I wo.ac z i;rze, a-

Al~ prz1'."pomnijmy so?ie „poc~ątek I Jeżeli zMady - zot'tały one hojnie wy- I W twarzy księżny, obok słodyczy i żeniap: atrzcie, C.7.',/ wit!z'cle ~o? To jest 
fan:tastyczn.eJ po.prostu h1sto1q1, 1akby . nagrndzone. I wdzię. ku z.a.uważyć moz" nia d.użo stanow - - -
żywcem wziętej z historji tysiąca i jed· I Kaprys księcLa zamienił się w glębo- czo~ki i 'woli. Franciszek. !\u?a :ir::I;;-_i;łia trama go W 

nej n~c~. . I k~e uczucie. Mo~e wła~'li~ rozczar?wa~ K;·edy się z nią rozmawia ro~umie pierś. Bi.ed~k }"ż .. ~~e !~'!?: 7 •
0

, 

Ks1ązę, ma.1ący egzo,tycz.ne pałace, me z powodu mespełme!lla z.achciank1 się doskonale, jaiką w6półnracowmczkę . Pr~VJ~c:eL oh .... ~~c: m~~ego J..,anak 
nie7li:::zone zastępy służby, skrzynie z , z.rodziło w niim miłość. I książę poprawa · rozumną, ostrożną i p~łną intuicji ma w rne \v1dz1e)1. Uspck?11! oni zde;!en;-?\~'~ 
bryl~n~ami, ~omary pełne na.jpi~kn.i~j: t dził do ołta~za p~nnę ~iurową. . j niej książę. Wiadomo bowiem, że .bywa· 1 ~~go. Do~1er? w k;H~a ;;:godni po~p1~J 
szyc.11 7e~wabi, wvr?bow ze zł~ta ~ k-0sc1 I . Dal~zy. ciąg siela?lu . odb~wa się '!'i Iec mądny:;h domów gry, uczestnik wy· J ~kazato się, .z~ Pran,~1sz..,;-~ rzeczyw1~c:1e 
słc;ii.oweJ, wsc~odmch. ar~ma,to~ i wo~· i A.r~ •. Biarritz, J?eau_ville 1 Anhbes, ~dz1~' ~cigów i wielkir::h zabaw, jest jedno·::ześ· I z1nart tc~o oma, tr.::iimny !i~lą arrnat.,1ą. 
nosci, st,ada w11elibłądow 1 słom, podro· ksiązę ma swo1ą willę, otoczoną pękami 1 nie pośrednikiem pomiędzv światem Tak więc Franciszek dotrzym2J swe 
żuje ze swoją śwHą po Europie. Przyj- ~mimozy. W tej willi księżna s;>edza co: Wschodu i Zachodu, że ~łos 'ie!lo często o:o przyrzf;!cz~nia, że w chwili śmierci 
mowany jest wszędzie przez koronowa-- 1 rok parę mie,sic,:cv i jest bard.7.o lubiana 1 brzmi na zebraniach w Genewie, Londy . da o tern znać przyjacielowi. 
ne głowy z najwyższemi honorami: Nie- I w okolicy. Chw;alą jej pro.stotę, wdzięk, nie i Paryżu, kiedy obraduje Liga Naro· i Wypadków takich zanotowano już 
m-minamiWWjtłHi!!Empp w• '*WMM•ii6\i!i&N!Mii1ił$16MWWW d(>w i na kongres.ach międzynarodowych . bardzo wiele. Wyjaśnienie tego fenome 

K k d 
11 f Dl~tego też pewna poetka fr~ncu· 

1 

nu jest. jednak b.a.;·dzo trud~1e. ~ra wdo-

uzyn a C:ar:a sprze ::awczyn~~ ner um ska, pani Mt.chana Lapeyre, poświęca- podobnie :v c~w11i zgonu c_z,ow.1ek_ r?z-
U U U H11'f ł' ia::: swo~ą 05.tatnią książkę idei Pokoju. vorządza iakąs n:-i.dzwyczainą s1tą 1 Jest 

i gwiazda w najnowszym filmie p. t. „Licbwiak" kiJ,ka.na .ś::ie noez-y-j na'P'isała ną. cześć '-'' stani~ ~onosić o swej śmierci oso-
~ · I księżny Aga-Khan. 1 bom naJblizszym. 

(z) Przed 6 czy 7-miu laty zwraca- DoPi!ero bezpośrednio przed wojną c A -" 

fa na siebie uwagę wysoka. ciemnooka car rosyjski przebaczył swemu k'llZY1i0" c;oaib,·a ZYP a nmf~ws~~fE\! n~ "w~ 
sprzedawczy?i oddzia.tu perfum. u. Cha~ wi i nadał. jeg9 dziecio~ nazwisko P~: I ! la&ft (j _ M (I ~ ~:· 1J I. i~ ~Hi.ej P,tl ~ ~ lk':lił 
rn~la w Paryzu, a to metylko dz1ęk11 sweJ ley. W pierwszych dmach irewoluci1 „ . . . ~- · . 'I . 
wyb1 nej urodzie, ale też dlatego, iż za. ł::olszewicy zamordowali księcia oraz ie" I Mało kobiet zdaje sobie sprawę z tego, 2e ps~ •• ~e nasiyln. u 
wsze sprawiała wrażenie smutnej i przy go syna. Księżna wraz z córkami zbie- okup!one są t~it:iem lr.i!kune§tU ludia 
b!tej. Sprzedawczyni. ta m?!V!ła .Płyn· gła _do Niemie~. a nast.ępn_ie do f rancji, , Na wyhrz,eżu morza Czerwonego, w nieoibecniość n.ttrika, rzuciło E·ię natych· 
n~~ po .francusku, ~ni;-1elsku ! n1em1ecku, gdzie wszystkie trzy niewiasty znalazty I porcie Massata, znajduje się największa mias.t dwuch jego ziomków do morza, ce 
111,ała Jednak wyb1tme rosyJską wymo-11 pracę., . . . - w Af!:'yce giełda pereł. Pewien koresp-on Jem ratowania go. 
wę. . .. . . . . . Księz:-1czika Natal]~ pnznala u .Cha dent angielski opisuje w nader ciekawy Po pewnym czasi.z, znaleźli go, nofa. 
. Stali ,k!n;n.c1 Chan.el~ w1edz1el:1, z~. n~l~ Luctena Lc:om:a. Jednego z na1s!~w 11 b:irwny sposób. obyczai.e i niebezpie· mi .otworzyli m1;1szle, wydo~y:vając no­
Jest to 1!.,_s1ę1mc1zkfł ros}JS~a: naJmł~d-i 1~1~Jszych . twó1ców mod~ w Pa:J.Zu~ czeńis-tw~, na jakie poławiacze pereł są g~ 1 ręk~. - Kiedy u~a~:th się na po· 
s~a cćr ,,'.1 ~ drugiego małzenstwa ~tel ktorego tez wk!ótce pośiub1!a. Pani T.:e I nar·ażem. 1 wierzchm z martwym JUZ towarzyazem, 
k1eg-o ks1~c1~ ~awła, kuzyna cstatruego l?ng byta. n~ile~s~~ :v~poł?rac~w~1c~. Na każdym kroku spotyka się han· · zj.awił się na,gle rek.n-żarłacz. Zamąciła 
cara r.o~yisk1ego. , . . . . . I swego męza, 1 ~z1e.K1 me1 01z.ed~iębwr I dlarzy pereł, którzy zachwalają swój to· się wod.a, rozległ się przcrnźlivvy krzyk 

~~1ązę Pa:v~r po ~m1erc1 sweJ pierw ~~wo z.dobvto Wl~łki rozgłos 1 c~eszyto 

1

. war. Perły. w rćżnych odicieniach: różo· i i.eden z nurków znalazł się w ·pasz:::zy 
s~e~ zo~y, ~s1ęzmczk1 Al~ksandry. grec: stę st.ale w~rast~)ącem powodzer.„~m. - we, czarne, seledynowe i zupełnie białe drapiefoilka. Drugiego ze zwłokami to· 
~!eJ, poslub1t ~wyk.tą pan,1ą. von P1·s!ohl . P~zed. me_da~vnym cz~sei:n małzo~ko , tkwią w małych, sa.~anowych pudełecz· ;::.i eka wydobvto nc pokład. _ w ręku 
~ors. ~a~ M11koła1 me chciał ~znac. t~-, wie I?Zw1edh. się 1 Par~z UJr~y ~vkrotc.~ ' kach, wabiąc swym prz·epysznym hlas· :r.marłego znaleziono lrnrczowo zaciśni~· 
,.,o. ma~zenstw~, ~sku1ek . czego k~1ązę I Nat~]Ję ,fale} n~ ekram~ :v. filmie „L_t Idem. _ Każd.a perła ma swo~ą histo ·rję,. lą cudowna czarna pe .. rlę. 
M1kclaJ spędził wiele lat na gtuchęJ pro chwiarz , w ktorym ks1ezn,1czka · rosyJ- · · d krotni'e tr"·gi'·cz·"a i' nrekiedy 1·a- K" cl : • . i-· 

, ~ ·· ~. _ b" . k . ~, l meie no .., a• _ ' , 1e ·y zona nonva'H:.go przez re '-ma 
w1n1,.,Jl, maiąc przy so re zonę, syna oraz s a g1 a g1owną ro ę. k - b gata amerykanka kupui"ąc sD"bie d . d . ł · • t "1: · dl-
dwie córki. . as o . ' . · · ' . . owie :i:1a a się o ra5 ,_cznym wypa. "'u! 

- sznur pięknie do.branych pe:eł~ me ~e z chfodną rozwa~ą su~~nęła '?O nóż 1 

Y ~l'lazek · maszyny do SO,,. ·~,-~·111.a'' nawet, że kosztowały one me Jedno zy- wbiła go sobie ipo re·ko;eść w serce . 
• . I ...,., ... r. . . ~5 cie ludzkie. . I H 11 ł k. : ł . 
·..f · '-' ~ ~:ź ~ • 'b tł -= Czame perły są bardzo rzadkie. Pe· .. ,a~c. arz p:r~ u onczy s:woią opo· 

S11.CJnie się dcbrod~iejstwem dla cierpiących na bezsennośf wien hand1larz, trzymając w ręku. ta.ki wie.se. i be.z:nvslme zapatrzvł ::ię _w prze-
drogo·cenny klejnot, opowiedział kores· sttizen. ~hc.1ał on z~ tę p·erłę,_ ktcra kosz 
pondientowi na.stępującą, smutną historję !ował~ zycie 3_ lu~z1, 60 funtow - po 20 (sb) Żyjemy w wieku wszelkich mo­

żliwych i niemożliwych wynalazków i 
ż~dna maszyna nie jest w stanie już 
wzbudzić w nas podziwu. Jednak wyna 
lazcy !lie próżnują a pomysłowość ich 
w ki0runku wynalezienia nowych apa­
ratów jest wprost niezwykła. 

Obecnie wielkie poruszenie w świe­
cie lekarskim wywotal wynalazek ber­
li i'lskicgo lekarza. Skonstruował on „ma 
r.zynę do gr.ania". 

brzęczenie. które stopniowo staje się 
coraz cichsze. 

Wynalazek ten wywołał wiele sprze 
ciwów. Okazało się jednak w czasi~ 
próbnego seansu, że najwięksi przeciw· 
nicy wynalazku, zasypiali pierwsi. 

Obecnie maszyna do spania zyskuje 
sobie coraz większe powodzenie. Pra­
wdopodobnie w przyszłości będzie ona 
produkowana łącznie z budzikami i bę­
dzie można przy jej pomocy usnąć i 
obudzić się o wyznaczonej porze. 

t ,..h reł· za kazdego człowieka. 
y~ pe . . , 

Nurkowie pracowaili w pohli:żu po1rilu. Życie po.ławiaczy pereł ~est okrnp?e. 
Mass.ata i jeden z nich skoczył z polda.du Ze ws.zystk:ch stron czyha n·a mch 
ba.11ki do morza, aby dotrzeć do rafy ko· . śi;i!·;rć t~lb okrut~e kale~two. ~~ychudze 
ralowej, na której widniało kilka mus.ze- m 1 zmizerowani, trawią swoi wolny 
lek. Wyciągnął właśnie rękę po jedną z 

1 c~as ~a t~cem próżn!~ctwi0. \Y/ielu z 
największych muszli, gdy t.a z błyska· mch s.loon1e. lu~. l!luc~n·:e .. Na twar~ach 
wiczną szybkościa z.amknęł.a: się, zacis· osta!mch. w1dmei: mesm:a~y nś~ie·::h, 
ka.jąc mu palce. W tej same·j chw!1li po· lt~dz:.1 u~aJ?<cy:::h: ze rozu.nm~1ą, co się do 
trącił nogą o inną olbrzymią mUGzlę, któ mch mow1.' M:mo. sw:i:·~o . kale::lwa: w 
ra się chciwie z.a.mknęła. I dalszym ciągu zGJ,JmUją się sz.ukamem 

Kiedy po paru minutach zauważono pereł. Jak wiadomo, wiele ludzi cierpi na 
bczf.cnność i w nocy zamiast zasnąć, Mi &&W •A ' ~' Niekitórzy z nurków, sami poz.baw).3. 

· • • i ią się słuchu, a-hy nie mieć w u:;z.ach Staruszka wygrała- na lote11 1

1 ~~~tj!i::eg~zt
9t~1~1:"uj;!ib!~s}~z0;~~~~~·nie 

M 
rozmyśla o wydarzeniach minionego 
cln 'a . W celu szybszego zapadnięcia w 
~en używa wielu ludzi rozmaitych śrotl 
ków, które są szkodliwe dla zdrowia.·· 

W celu usunięcia tego niedomagania. 
l::krrrz ów skonstruował maszynę, któ· 
ra • :ma~a zasnąć w ciągu kilku zale· 
d „ !>il minut. 

Jak w iadomo, najłatwiej zasyprnJą 
loL1i:::y, którzy pod wpływem monoton­
nc'„O wa rkotu motoru wpadają w drzem 
h:. ~~ÓWi1ież młynarze zasypiają w cza 
(-; ;i·[ly młyn jest w ruchu .. Kołysanie i 
::;tu:( kół pociągu również sprowadza 
!)~ 1. 

f .... Jodobnej zasadzie zbudowana 
j _-. t Lż „maszyna do spania''. 

Z zewnatrz ma wygląd pudelka od 
c vr~. r. W pi.1dełku tern znajduje się me·­

, od.cl.echu. Skoro rzucają się do wody, za-
100 tgsf.~,;ę ••• fałS%Ufl1Uf;li !łoldenow mykaryą. nos klamrą, a do r.:M riyzvwią· 

(z) W Iiolandji szczęście uśmiech- Rozpacz kobiety nie miata granic. Po-'. zują cię:t.k:e bmien!e. Nic t::-ż rl;i~~rnc­
nęło się do 80-letniej staruszki, które biegła do domu i wróciła do banku z ~o, że no każdei +:i.klei wy\)raw:~ 012r­
unikato jej przez całe długie życie. Bied całą paczką 1000-guldenówek. Ku jej nia nurka kom:::l:-tn2 ,„1y:zernanie ; ~,;. 
na kobieta wygrała bowiem główny przerażeniu okazało się, iż wszystkie dalej 00 10 lata-::b., z.; :rdrovrv:h { ).,,„:t­
ios na prywatnej loterji holenderskiej w banknoty co do jednego są fałszywe. I nących młodz:C!l-::6w pozc-sbiri, łvllro 
kwocie 100.000 guldenów. Dookoła afery tej powstał nie~atwy ruh1v. 

Szczęśliwa właścicielka losu zażą- do rozwiązania spór prawny, czy za-: Zarobki kh są ni?.dm('> : -}or..111 hi~ 
data wypłacenia całej wygranej w go- rząd loterii obowiązany jest zamienić n:e·wsnćlmie-rrie ze e•fra,,,,1i-··- -··:i';'.' i 
tówce i oto otrzymała w Amsterdamie fałszywe bankrtoty na prawdziwe. Za-, wielkiem riicb2;:;ie.;;e.11sh•.„,D. P-1 -v,,:::i.· 
100 nowych banknotów po 1000 guide- rząd loterji twierdzi kategorycznie, że 1 cze n:?reł s'l. '"i-;;c 7,n'.2 .,.~.~}i,'i:~ 1 1i i --'1-
nów, które ukryta w swym pokoiku, wypłacił wygraną prawdziwemi pie·. rza się często, że Epn:edah on'. .:··:;:.: +o· 
aby od czasu do czasu wyciągać z ukry niędzmi. Policja kryminalna wdrożyła I war PO ~mie~;-nie n:~;~:-i, r--:--1

1, :::hy 
cia swój ~karb i zachwycać się wido- dochodzenie w celu ustalenia, czy sta-! rasp8koić ja ·kiegoś 'l!'C::isr· :- 1 ' -·1::-~0 w~e­
kiem nowiutkich, czystych banknotów. ruszka istotnie otrzymała za los fatszy-: ~zy-:;i>1a. 

ch.lil;·zm zegarowy. 
Po nakrr,cenin· sprężyny 

dai ~ lekkie. miłe dla ucha 

. Szc2ęścic :-:tarnszk_i trw~ło .~o. chwili, w~ ?anknoty, czy,te~ jakiś. spryt~y zlo:I W rnlr::c per~1;i:i '''yd0;11'1 nr,:w'.'?n 
kiedy zdcc~.'clowata s1~ zm1emc Jeden z dz1eJ zdotat dostac się do JCJ schowka 1 · nurek uerlę '·'.'arl os::: 50 br-·e-v f11-tow. 

aparat wy- banknot<Jw w1 clrnbne. \V banku oś- nietylko zrabować prawdziwe bankno- i lrnn~a losu chr::~ła. :i:e ,-.-J,..,„.:~k fen ""!a 
jednostajne wiadczono jej, iż banknot jest fatszywy. ty, ale nawet podrzucić jej fałszywe. lał, z.anim jencz2 statek do~Jił do ląfo. 

• a 
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Skute-cznvm i przyiemnym zabiegiem .okaza! 
się powszechnie znany na Zachodzie 1 przez 
miliony ludz! używany środek kos.metyczny 
Amol'' Działa orzeźv.r iająco i uspakaia n~rw7. m o' Wł• 0fiCJ.8lOa statystyku?. - })os'c' domo' W pra \Vie '.'.Amo1···stosuie się przez wcier:in:e w ~kórę_ia-u ko masaż, lub też przez dodanie płynu tego dQ 

v • • k J • J ' ' przy by W 0 k:<pieli Skutek iest natychmiastowy. Do nabY-S H ę Di e zw1ę sza, a e m1esz :i8DCOW _ u cia w aptekach i drogeria:h po zł. i.10 zu 
flaknn. Łódź, 24 sierpnia. I obecnie i w roku tym budowano domy I trzymamy, i•ż w Łodzi na przestrzeni o· N *Ali Hł&:WWWM!Mlii$W!!&NMMl'WM (ak) Kryzys i ogólna nędz.a przyczy-

1 
z mieszkaniami trzy, cztero, lub pięcio- statnich 10 lat przybyło 37.031 miesz-

niły się do pogorszenia w mieście na· . pokojowemi. Na mieszkania te było kań a liczba ludności powiększyła się o 17-lełn„I łOdzian1·n szem warunków mieszkaniowych. Braik I wielu reflektantów. Gdy kryzys gospo· 
1
1 ~53.493 mieszkańców. 8 

tanich .i.i zdrowych mieszkań - oto jed· darczy pogłębił się, nastąpiło znaczne I Dla całkowitego scharakteryzowania zdobył pierwszą nagrodę w kon-na z największych plag Łodzi. I zmniejszenie ruchu budowlanego. Jedno li obecnej sytuacji na rynku miesz.kanio· 
Fala wyroków eksmisyjnych &p<>wo· cześn.ie poczęto budować domy, posia· wym w Łodzi należy podać kilka cyfr, kursie graficznym 

dowala, że obywatele naszego miasta, dające mieszkania jedno i dwupokojo· I dotyczących sytuacji mieszkaniowej w Łódź, 24 sier>pn~a. 
którzy zajmowali w okresie 11prosperi· we. Na takie mieszkania jest bowiem I całej Polsce. (ak) W kwietniu r. b. odbył się W 
ty" d~u, lub tr~ypokojow~. mieszk~ia, najwięcej reflektantów. 1 •• W kraiu nas;ym je~! ok~ło 6 i, ~ół i Warsza~ie, kon~urs grafik~w! w któ-
?'becnie m.us.zą się ~adowoh~ malutkle~, z drugiej strony łódziani·e z braku pie mll)t'~a ~·e~zkan. Ilosc . ~me~zkancow , rym w~1ęło u<!ział U ~rahkow z po-1ednopoko1owem m1esz.k.ank.1em! ~o kto· niędzy wyprowadzali się masowo z wię· wyraza się liczbą - 32 m1l1onow. I szczegol~J'.ch miast Polski. . 
rego bardz~ często przyJmuie _się 1eszcze kszych mies~.kań, ocln. a .. jmując mniejsze ! Biorąc pod uwagę jedyni~ cyfry, ~o· 1 Wyn~1 te~o konkursu zostały dopte· sulbloik~torow. VI( ten spo.so~ wytwo· lub też poko1e w charakterne subloka· · tyczące miast otrzymamy, ze przec1ęt· ro obecn~e og1osz.one~ :zyło się . w Ło~zi prz~lud.meme t .. Zin. torów. Właściciele domów poczęli l ne zaludnienie wynosi 4.6 mieszkańców ! • Jak się okazu1e ~terwszą na~rodę za 
ze !la kaz~e mt~s~kam~ przypada .~łka przerabiać opustoszałe, większe miesz· ' na jedno mieszkanie a więc więcej niż naJlepsz, pracę graficzną uzyskał 
a nter~ ~tlkanasCle os~b~ ~o ma m1e1sce kania, na które prawie, że niema reflek-1 w Łodzi. W stolicy na jedno mieszka· I 17-letni ŁODZIANIN TAD. SZMIDT, szcze~olme .na _Przed.m1es~1ach. . . tantów. Tak więc, w roku 1921 na mie· nie przypada 4.8 mieszkańców, w Piń· , uczeń publicznej szkoły zawodowej do-Z~arz:_:i. s1~, ze w Jedne) nędznej kh!· szkanie - biorąc przeciętni·e - trzypo· ,;;ku i Poz.naniu ~ 5 mieszikańców. I kształcającej, prowadzonej pod kierow-
ce b1edu1e IU~raz po trzy cztery rodzi- kojowe przypadały 4,2 osoby a obecnie I Naijlepiej przedstaw1a się sytuacja nictwem prof. Strzemińskie~o. 
ny, co y;, S~l~ ~a1e do 2,0 <>só~! ta sama ilOść osób przypada na miesz- mieszkaniowa w Żyrardowie, gdzie na ; Sukces młodego łodzianina jest tern 

W syodn11es~1u. n~tom1ast 111e sl?otr- kania jedno i dwupokojowe! l jedno mieszkanie przypada za-ledwie większy, że w konkursie powyższym ka~y. się ze. ZJ~Wlskiem. ~rzeludnten1a Na podstawie powyższych cyfr o· 3.8 miesZłkańców. l brali udział zawodowi graficy. 
choc 1 tu da1e się zauwazyc pewne .po- •WRE=me;z1:14;;i.:,;ę~•l!ILWm'tm!llll1111•11111m111llllllMiiflm'&„llWllD.!dllllE':!!l'HE&llll•llFE!•!l!łMIR•l!ll•neemwea1m1ms 1ilMMB!EB51i"'i'ł*Fll•Ei:wm~m+:11am:n4MMBilllm'll*!lalm•111silltii• m1111mamn;11 ....... m&1tt• gorszenie w~runków mieszkaniowych. 

Obecną sytuację na rynku mieszka· 
ni.owyim w Łodzi należycie i całkowicie 
wyczerpująco charaikteryzują cyfry, ia· 
kie uzyslkano podczas ostatniego spisu 
ludności (1931 rok). 

Na podstawie danych powyższego 
spisu lucLności wynika, że 

m~lWJ~łY rnmin~ ~~-letniei UirunKi l ]~-letnim m~tuym1 
Mąż staruszki, szantażowJny przez iBi hrewnegot po\viesił si~ w łazience 

W LODZI ZNAJDUJE SIĘ 145.233 Warszawa, 24 sierpnia. jednak zgodne. mieszkał jako sublokator. Zalecał się on 
MIESZKA~, Niecodzienny dramat roze~rał się · Mimo podeszłego wielku Teodozji, do Teodozji coraz bardziej i namawiał podczas, gdy liczba ludności wynosi wczoraj w -domu przy ul. Kru-~zej 31. zalecał się do niej 30-letni Stanisław nawet, by rozwiotlła się z mężem i zo· 

605.467 csób. Wypada więc, że w każ· I W domu tym mieszka? 40-letni Tadeusz .
1 
Lewandowski. stała !ego żoną. 

dem mieszkaniu przebywa teoretycz· Rożniecki. Żona jego. Teodozja. liczyła Lewandowski wynajął w końcu po-' Niedawno zamieszkał również u 
nie p-o 4.2 osoby. · 80 lat. Pożycie małżonków nie było I koik w mieszkaniu Rożnieckich, gdzie Rożnieckich 25-letni Roma.'!1 Kawecki 

Dla porównania należy wziąć cyfry µµ PS'h'WMWM 'ff fih@@•~i&&iii@•WYS• wzijiii!i!MQ&d3l!llifl . chrześniak Rożnieckiej. pochodzący z 
z poprzedniego spisu ludności, który - I Radomia. 
jak wi-adomo - został dokonany w ro· ee· st1•a~ska "brodnia past111c11~ Qdy.z.azn~jomił się z SJi'.tuacją.w do: ku 1921. U &. Il U U! mu Rozrneck1ch. postanowił wyc1ągnąc W roku 1921 było w Łodzi ogółem · I dla siebie korzyści. Oświadczył Rożnie-
108.202 mieszkań a ludneści 451.974 o- Echa zagadkowego morderstwa pod Bydgoszczą I ckiemu, że żona 20 zdradza I że go o-
sób. Na podstawie tych cyfr można ob· r· . . . · śmiesza przed znajomymi. Rożniecki, o.\ liczyć, że i wówcz:a.s, w rok 1921 pr7.y· . Byd{l,·fJ~Cz'. 24 s1e~~~1a. spodarza ~ukolta. w Bytkow1~ach. I w obawie, by Kawecki nie speinił swej padało na każde mieszkanie tcoretycz· Przed kilku tygodmam1. donosll1s1~1y W ogrnu krzyzowych pytan Hamer-

1 
!{roźby dał mu weksle na 40,000 zł. 

nie 4,2 osób, tak, że naporór· wyda się, +-o z-a.gadkowem m0rd.er.s.tw1e, popetmo- ling przyznał się do zamordowonia Sa;- i Rożnieckfej zaś mówił Kawecki. że 
iż obecne warunki mieszkaniowe w Lo- ! nem w Bytkowicach pod Wtelnem, po- daka. zeznając, że zamordował go ka- mąż chce ją zabić. 
dzi nie są gorsze od tych, jakie były w wiat Bydgoszcz, na osobie nieznanego mieniem. Po dokonaniu mordu zachw· I Nikt nie przypuszczał, że komedia 
roku 1921. 17-letniego chtopca. nął zwłoki w pszenicę i tam jeszcze kil-, ta wkrótce zamieni się w strasz.ny dra-

Otóż okazuje się, że tak nie jest. - W wyniku długotrwałych dochodzeń krotnie uderzył swą ofiarę kamieniem· mat: Przeciętna - 4,2 na każde mieszkanie okazało się, że ofiarą ohydnego mordu w gło iVę. I Widząc w iak obrzydliwą zaph\t8~ 
spowodowana została innem ziawiskiem padł Juljan Sajdak. ' włóczęga, pocho- Nast~pnie zamordowanemu zabrał się historję, Rożnlecld powiesił slc na 
bardzo charaktervstycznem dla obec· dzący z Małopolski. portmonetkę z zawartością 20 złotych. własnym pasku w łazience· 
nych czasów. - Równocześnie policja aresztowała Zbrodniarza osadzono w więzieniu w · ' *0"*WWłF?łi• W'N®!@l.l!i@Y&łi! 

W roku 1921 ruch budowlany w Ło- pod zarzutem dokonania mordu Alojze- Bydgoszczy. j 
dzi był bez porównania większy niż go Harnerlinga, pastucha zajętego o go- l Co się dzieje 

• ~ 1 na podwórzu domu przy ulicy ac han . arzy zywy owa re rl Plotrkow~.~~~'. 2:7sicrpnio, 
(ak) Do redak <.; j; r.a-;zci zgłosiło s1..; Taiemniczy ,,garbus" na Rynku. --Młoda dziewczyna kilktf obywoteli z zaż:łle!1hli~I na sto-.I sunki. panujące w J8mU 1:rzy ul. Piotr-

Wiej Ska zniknęła bez śladu koN;i~~r~~ie tej po~esji. któr:i posic.da 
Lwów. 24 sierpnia. fiarował jej zajecie w ogrodzie. I Jeżeli wpadła ona w sidła handlarzy drugie wyjście na ulicę Zachl ::i: 1;- 5ć, ((d) Jeszcze przed tygodr.iem 24-let- Po rozmowie Koztowska odeszła z żywvm towarem. narazie będzie trud- I przeprowadza się obecn'e robntv ka11a-

11ia dziewczyna Marja Kozłowska z Lu·- Rynku z owym garbatym mężczyzną. na odszukać miejsce je.i pobytu. ów gar- ; lizacyjne. Całe oodw5rte od strnnv 
bienia Małego przyje...:hata do Lwowa Wszelkie poszukiwania po ogrodach baty mężczyzna napewno nie był ułom- ulicy Zachodniej pokryte: jest piask iem 
na targ z malinami. pozostały bez rezultatu. Za Kozłowską ny. miał on 2arb sztuczny, aby następ- i gliną i PO deszczu przechJdrne grzt.·z-Udała się ona na Rynek, gdzie też znikł wszelki ślad. nie zmylić śledztwo. l ,n.ą w błocie. 
sprzedała wszystkie swoje maliny i mia- Trzeba zaznaczyć, )e w no.hv6rz11 
:a wracać do domu· domu przy ulicy Piotrk.:· wsldci 17 wa i-

por~:'oj~i~~e~r~~~ ~fe~n%nio~~vn~f ;~~ J3•1Bf_ ni Chłopi BC SPrilWC:I _00_ padu ~nu1:a!~1·so~wfun~e1.aecz~~i.~ecgs~ts\fra~1/tu.~k~!1z!_~ct~-.s)~m,z ~lzhen101arcy~·.;~~t szukiwania za córką, aie daremnie. wo- lf , _ , " bee czego zawiadomił policję o jej za- Niesłychany proces przed sądem katow1ck1m przechodni t. j. posiada dwa wvi3 . .:ia· 
ginieciu. 

Policja wdrożyła dochodzenie. Oka­
zuje si c; że Kozłowską prawdopodobnie 
uprowadzili 

Katowice. 24 sierpnia. kach przygody słynnych bandvtów 
1
1 Sądz.imy. że ta~i~mu :s~~L1.\J\Vi rze-

Na ławie oskarżonych zasiadł 13-let- Klimczoka i Stolarza. którzy mu tak za- czy. m?zn~~Y zaraaztć clm ... inbv nne~ 
ni Walter Kretzek z Katowic. syn dobrze imponowali, że zapragnął doznać podob- ułozeme ktilku desek. - Ner. -

handlarze żywym towarem= 
sytuowanych rodziców który w biały nych przeżyć. ma zzuw;:z.a *'MIJlll!ktił.., ~$0il'iWl!i'U"'l.mD dzień napadł na szosie 'polnej na 12-let· · Ojciec zarówno jak i policja i kierow- a Mill~ 
nią dziewczynkę i zrabował jej pienią- nik szkoły wydali o oskarżonvm jak na]- Ucieczka z w ;ęzien~a 

Stwierdzono, że gdy miała opuścić 
swoje stanowisko na Rvnku. przystąpił 
do ni ej jakiś ~a rbatv meżczvzna i zao­
L 

dze. lepsze świadectwo, wobec czego prze-
Na rozpra\vie sądowej oskarżony tłu- wodniczący dr. Kowalski uniewinnił o- li te WS Id ego 

maczył się, że czvtał w różnych książ- skarżonego. 

Z n aczki pocztowe 
będą sprzedawać listonosze Usiłował podpalić dom, 

by zdobyć prernję asekuracyjną (ak) - Jak si~ dowiadujemy, wkrót­
ce ukaże się z arządze?i~ min.istersh~a I 
po~zt, które wprowadzi mowacię w dzie Lubliniec. 24 sierpnia. dząc z wysokości świecy, za 2 godzi1ny 
dz inie sp rzdaży znaczków pocztowych. \ Dzięki przytomności Marii Origiel, mogło się zająć siano. Nałeżv dodać, że 

Na mo cy tego zarządzenia I właścicielki domu w Lublińcu. został na strychu leżały pozatem 3 furv siana. 
listQncsze bądą mieli przy sobie pewną zażegnany poiar. a podpalacz stanie Słuszne podejrzenie skierowało się 

ilość z~ą-;: ków pocztowych, I nrzed sadem. przeciwko drugiemu wsp6lwłaścicielo-
„ by pitbl:c1ność ?rzy .odbiorze listów Gd y p. Gri t:(icl we~zła na str:v_ch. za-1 wi tcg~ domn .. fiJio ow.i Knosakowi. któ­
n 0gła nab:wać znac~ki pocztowe bez 

1 
s tila tam pal ą.cą świecę, us!aw1ona w rv ch ~ 1ał wzn1c-:1ć rozar. pby potem o­

udc.w~ni:t się do urzędow pocztowych. tekturę, 1 otHozoną. dokona sianem. S<\- debra:.. premję asekuracy]ną w wvso-

Wilno. 24 sie•rpnia. 
Na terenie granicy polsko - litew­

skiej koto Marcińkańców zbiegł i Jitew 
skiego więzienia Wisłocki. którv przeci 
czterema laty aresztowany zostat przez 
policję litewską na granicy. 

Wisłocki odsiadywał kare w Olicie. „ 
kości 4500 zł. Już na· posterunku policji 
podpalacz orzvznał się do \Vinv. tak że 
po sporząd•rnniu protoikutu skierowano 
doniesienie do prokuratora. 



są zbiornikami mikrobów, wędrujących po całej kamienicy 
Szkockee kawały Pisma doniosly o niezwykłym wy- Stanowi to bgromne niebezpieczeń-
Na całym świecie bywają, jak wiadomo, ską- padku. Oto w Warszawie podczas wy- stwo szczególnie dla 

pi ludzie, ale najskąpszymi na świecie są po- wożenia śmieci z podwórza __ dz.iecJ„bawjących się na podwórzu. 
de>bno ... szkoci. w Londynie kursują otwarte zatruł się gazami robotnik, 1Jet; to. razy' zdarza s.ię, że dziecko od-
autobusy. Pasażerowie podczas jazdy oglądają wyjmujący śmiecie„. myka łatwo otwierającą się pokrywę i 

-· -
Jose Mojicc-

sobie ulice, które przesuwaję się przed ich 0 • Słyszało się o tern, że, ludzie wpa- grzebie poprostu paluszkami w śmie-
czyma w z.awrotnem tempie, jak w kinie, Nie dali do źle strzeżonych -dołów„ ,k1oacz- -cdcli-::' _-- ·:_ .~~ , ,- .: - · uważany jest za następcę 
bez słuszności więc autobusy te noszą nazwę nych, ale, żeby śmietnik b~rl • A najnieszczęśliwszy dzień dla całej Rudolfa Valentino 
„szkockich kin", bo przecie miasto ogląda się przyczyną śmierci?... kamienicy przypada chyba wówczas. (lu) _ Don Jose Mojica, zn.a.komity 
w nich bezpłatnie. A jednak tak było... gdy następµje tenor liiryc.zny, od dwuch lat czarujący 

A oto dwa najświeższe hwały z tego naj- Smietnik podwórzowy nieraz jest . oczyszcżanie śmietnika. naszą publicznvść ki1niową swoim ni1ezwy 
oszczędniejszego kraju na świecie. przyczyną śmierci, a w każdym razie Dzieje się ' to najczęściej w samo polu-· kłym głosem i bajeczną urodą, jest po· 

Na brzegu Szkocji znaleziono flaszkę. Od. wielu chorób, dnie, _gdy :wszystkie okna są poc.twie- tomikiem 
kcrkoweno ją i wewnątrz znaleziono następują- lecz nie wszyscy zdają sobie z tego do~ ra~e. ~ otwar,tego śmiet~ika w~g'.ze- arystokratycznego rod.u, 
cy smu1ny list: kladnie sprawę. Nasze śmietniki po- buJe się. Cl!;ChJ1_ące_ odpadki, napetn~aiąc~ I pochodzącego z Hi.szpanji. Jose urodził 

- Ja, Jack Abernethie z Selkirk, jestem ma· dwórzowe są ob.rzydll\y.yi;n · ~!eto re~ całe podworz~ .~ się w roku 1902. Ukończył wyuzą sziko-
rynarzem z okrętu „Good Hope". Na naszym zbiorni~ami mikrobów, na~et sąs1ed111e pose~Je .. „Czyszczeme łę agronomji, poczem odbywał praktykę 
akręcie pękł kocioł. Okręt tonie i jesteśmy zgu roz:ios:;ą~ych się PO calem po~wórzu. takie trwa zaz:vvczaJ • w dobrach rodzinnych w Meksyku, 
hieni. Matka moja mieszka na Mitchelstreet. Sn;11et~1~1 .są bard.za źle zabezpieczone, . , k1łk~ godzi~, nie myśląc wówczas ani 0 karjerze sce-
Powiadomde ją o tern i oddajcie jej ukłony od na3częsc1e3 zup~l:i1e otw'.'lr.te, . wsku~ek I a straszliwe o.ow1etrze me znika nawet nicznej, ani film.owej. 
jej jedynego syna, czego z łatwosc1ą ulatmaJą się z mch następne~o dm~„ . . . _ _,? Biorąc udział w p·rzedSJtawłeniu arna 

P. S. - Jednocześnie oddajcie jej"tę flaszkę, gazy. Czy me mozn.a tego Jakos zm1emc. .. torskiem, .zwrócił na siebie uwagę jedne 
za którą może dcstać w aptece dwa pensy". !il m ' T . ,. d ~ ' go z gości, dyn!udma opery w Chicago, 

A:.P·e o~o dkrug~ kawaAł:b d d • dz ł -·-" lk' ~ ~ 5'J ~o ,. u r·... lifio '- :i odtąd z.pac.zęła . się jlego fantastyc
1
z.na w1en upiec z er een o wie a wie 1e 'I?~ • ~ JP karjera. rzez osiem at wystęipowa w 

zakłady stalowe w Sheffield, ' PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ mies~kainiu" - wygłosi p. Jani:na Ginett- oper.ze, będą1c bożyszczem melomanów„ 
Oprowadzono go po wielkiej fabryce. Szkot POLSKIEGO RADJA. Woi<narowiczowa. a zwłasz.cza melomanek. 

był zachwycony. CZWARTEK, dnia 24-go sierpnia. 17,15:-.18·.15: K;oncert w wyk. Orkiestry Maindo- Zaangażowany przez wyitwórnię Fox, 
hmstow pod dyr. A. Szczcgłowa. · ł d 1 f 'l Po skończonych oględzinach właściciel fa- 11.5()-11.55: Odczytanie programu na dzieli 18.lS-lB.35: Odczyt P· t. „Wyciecz.ka po Wiei-, zn:deibJutowa prz,7d woma. aty "! 1 -

bryki wręczył gościowi w dowód pamięci luksu- bieżący, . kopolsce drogą 'piękna krajobrazów"-wygł. mie „Czar Tanga ' roobywaJąC sobie ol-
sowy scyzoryk. 11.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał prof. J. Kilarski. (Tr. z Poznania).. . brzymie powodzenie na obu ipół.kiulach. 

- O, nie„. - :zaprzeczył ruchem głowy 12 o~z_ K12r~k5~w~~1· k 1 . 
1 

kk ł t 18.35-19.05: „Taniec jazzowy w ostatmem dzie- We wszystkich dziennikach św1ata ull~a-
k t - • . b d • · o ·- · „ UZY' a popu a.ma t e a z P Y · sięcio.ledu" Wykonawcy: Olga Łada (sopr.), ł . t . t · kt. 

sz ~ ' -:---- ~cna m~ra 1est ar zo prz~sąd~a 1 u- 12.25-12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polekiej. Marfam Aitenberg i Wito,Jd RybczyńskL za Yh s3ię en. UZM'JaS:. yczne recetn2').e,dw 
1
· ~-

~~za, ze aarowanie scyzoryka wrózy nieszczę· 112.33-12.35: Komuni1ka,t meteorolo·gkzny. (2 fo,rtepfo.ny). ,. ryc ose·go 011cę, nazwano Je nog os· 
sc1e„, 12.35-12.55: Dalszy cią!! muzyki z płyt. 19.05-19:20: Roz.rnaitości.. nie „jedynym, $!Odnym następcą Rudolfa 

Na te powiada właści~l fabryki: 12.55-13.00: Dziennik Południ<0wy. 19.20-19.35: Skrzynka pocztowa łód~ka - omó- Valentino" 
- Latwo znaleźć na to radę.„ Da mi pan 13.00-14.55: Przerwa. wi red. ,Ja.n Piolrow1>1ki. ż d Lt- f'1 : . d t k 1 14 -5 16 O{)· M k łyt f h 19 35-19 40· Odczytanie prodramu na dzień na. a en aK or 1 mowy niie pos1ia .a a pół penny :z:a ten scyzoryk i będzie się nazywa. i '0 W · ,.: .uzyk a z .Pk t głróadmok.ooowyc · · stę·pdy.: "' wspaniałego głosu o cudnem, meitaHcz· 

ł . 'b k ił I prz-rwte omum a y z te. . .d . , " b . . . k' . b . . d o, ze pan .ni Y up. „. . . 16.00_ 16.30: Program dla dzieci. Słuchowisko t9.40-19.5ą: FelJet.on p, t. „Obóz n~ 1ez1orem , nem rzirmen.m 1 ta lej osk1e1 uro y 
Szkot stęga do kieszeni, szuka, nie może zna- p. t. „Mała bohaterka", podług Failorsi-Si-1 wyglo.s.t P· Zdzt.sław Marynowski: p R o~nistego południowca. 

1 " t k d b · t · · · ł I t' · B H t 20.00-2Q.55: Koncert w wyk. Orkiestry . . D J M „ ł d . . . ezc a ra neJ m-0ne y, więc wy1mu1e ca ego . & 1m1 w oprac. . er za. . _.] d J · 0 . . - k' " 1 G d · kiei' on ose OJ!Ca w a .a p1ęc10ma Ję-
• • .:i;. 1'6 30 17 OO· D at k 1 k K N • pvu yr. . z1mms 1e„o, reny a eis . . . . . . pensa 1 powia-: l · -. .' . · u_ Y. wo._ a_ne w wy · amy . 0 : (sopran) i prof L. Ursteina (:i.komp_). zykam1: a.ng1elsk1m, francusik1m, memu~c 
T ł g . d • • • skte1 l Cecyl}I Izygrym. Przy forteptame 20"'"21 D ·~ . 'k w· L' ł k' . h' . k' N .. kn' . - . u pan ~a ca e o pensa 1 a1 mt pan Je• prof. Ludwhk Ur5te'1t1 . .,,.,- .()(): .zt"nn! ieczorny. >K.1'1!l, w osi 1m 1 iszpanSI lim. 1a1ip1ę teJ 

szc7e 1eden takt scyzoryk! 17.Q0-17.15: Odczyt p. t. „Lu.stro i światło w 21 ·00-21.1.0: Komun.ikat Izby Przemy.słowo-Han· brzmią w jego ustach pieśni hiszpańslkie 
dlowe1 w Ło-dz1. · kt · h 'b ·d · · kl · · 21.10-22.00: Da.Jszy ciąg koncertu z Warnz. w oryc . nia1 .. a~ Z10J uwypu a s1•ę. me 

l • k • d • b d f ł • • d 22.~. 22.25: Muzyka ta,ncczna z Ciechocinka. zwykła m1ękosc 1 przecudna barwa 1ego I WI acja an y a szerzu p1en1e zy i~:~?-~:~8: ~i~:~~~~t sp:~i~:r~.logici.ny dla !!łosu. J lotnictwa 1 poltcy1ny. 
12-Ietni~ chłopiec zdradził „ fabnrkaHi..ÓcW" · fals~f+ki&tów - 22..tp;-23.00: Da\s~,r,j,~}~~„I?p~yki z Ciechocinka. K~cci.«:. 

~Ówne. 24 sierpnia. I osobników, od których ofrzymywał mo- .-, AUDYCJE ZAGRANICZNE. --..-....-----.-."'""--~YI 
Władż-e policyjne w Stepaniu zaalar-

1 
nety z r pdł~'cl~ntefu' ' j)u~zcial11.a1B1c'hllw 'f-9.is: WlEDTI~~ .!l'Włe'ri~.'YE~i1)śka"", ·Q'pe· • IFEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

ł k ' d S I Je!>zcze tylko kilka dni grana będzie w Tea· mowane zo.sta y niepo 01ącą wia omo· obieg. Podejrzanymi okazali się miesi:- ra Ryszarda Straussa. Tr. Z a z· trze Letnim w parku Stasa:ica farsa M. He-
ścią, że w obiegu ukazała się znaczna kańcy Stepania: Piotr Naumowicz i Wła -burga:' nequina „On i jego sobowtór" w przeróbce K. 
ilość fałszywych monet 5-cio złotowych. łj dysław Karsnowski, u których w czasie 19.30.: R. YOA. Koncert symfoniczny. pod Szuberta. W rolach waż.nicjzych: Chojnacka 

Celem zlikwidowania występnej ak- rewizji ujawniono zupełnie nieźle urzą- dyr: Walerego Berdiajewa. Nied1L1iałikoW1Ska, Macherski, Szubert i Utoiil.<. 
cji, wszystkie więk~ze punkty handlowe· dzony warsztat fałszerski. 20.00. LONDYN Reg. Wieczór Haydna POŻEG~i~~~ r1i~~y sfi1~łh~twMICHA-
miasta, zostały poddane ścisłei ebserwa Prócz narzędzi technicznych, zakwe- i Mozarta. Tr. ·i ·Queen's Hallu. w fILHARJ\'l.ON.JI. 
cji, w wyniku której już po upływie krót stjonowane zostały go.to'\\·e już falsyfika· 20.20. BUKARESZT. Koncert symfon. Michał Michalesko i śpiewaczka Betty Sie-
kiego czasu, został zatrzymany niejaki ty oraz pewna ilość przygotowanego 1120 30 MEDIOLAN .. ,Andrzej Chenier", ~1i_onow ~obl~~zą swh ed~yshtępAybw nas~e1 .m 'ćmieście B I ł I d k . I k · · · . · !UZ w naJ 1zszyc mac . y umoz 1w1 szer-o es aw n ruszew.s i, at 12, przy to-1 metalu. opera Giordana. szym sferom społeczeństwa obejrzenie artystów 
rym znaleziono pe~ną ilość !alsyfikatów W sprawie. tej prowad7.0ne jest dial- 21.00. MONACHJUM. „,Zygfryd"; opera, d~~re;kcia .filharmonii .sP~ialnie na dzisiejszy 

Poddany badamu, chłopi.ee wskazał sze dochodzeme. Wagnera. Tr. z Prmze~entenlheater. dz1en obniżyła ceny b1\etow, 

„Pozw cle nam żyć!„" 154)' · .Ale stary hrabia udał się do niej oso-1 przyicz~piła się do mnie w~oska marki-
biś~ie i ·wypeirswadow_ał jej ten zamiar. za... M~ała oczy czarn.e, Jak agaty, ~ 
. _ _ RozU1miem, · Elżbietko _ dowo- włosy ~ak hebanowe wióry .. „ Ja" b~on 
dził - że jesteś rozgniewana (może na· J dyn o Jasny~h. włosach, ty~ sto":'1amna, 

Napisał Andrzej Zatisk·I wet zanadto) n:a Zbi·gniewa.„ Ale cóż ?rzypadłem. JeJ ~fo gustu. - Jako ze k9n­
.r ·· ile o ja ci zrobiłem że chcesz mnie trasty luibią się przyciąfrać. Markiz~ 

sTRES~CZENI~ POCZĄTKU POWIEśCL. I · Zrobił co mógł i co należało do nie".' :z~kotować?.„ Zrobi;z mi przyjemność był<I; obces?wa:, ~1e u~ia~a , ukrywac 

Powieść sensacyinO·$połec~na. 

Halui,a Ra1ccka, h'ez~obotna stenotypt&t· go ażeby przeprosić żonę za popetnio- . . , t . . . . •1. 'es cze swoich namiętnoscr. Na iakims balu za-k t ·1 . ~ t ·ć - • - . l mmm s arym ocwm, ie.s i raz J z . ł . d t k t hł d . 
a. P~~~s~~~~~iI · ~foz~ac~~m u ~i~1ers1~awel ne. i ni.e]1opeł_nio?e przewinien!a. Zbłą· siądziesz ze mną przy ws·pólnym stole ... c1.ągn~ a mnbiellpo yre e s .etm o~ o ~e-

Prz\'bor. u któn:go znalazla chwilowy przy. dz1t, więc tez me uwłaczało Jego god- . . · . . . _ ma się na. a rnn I .zarzuci a m1 :amio 
tulek. . ności prosić 0 przebaczenie. ·I::lzl;iie!a me 1m~1~la oprzeć się ser na na szyJę ... Straciłem panow~me n~d 

Po wielu przejściach tfallna otrzymuje . , . . . . deczneJ. stanowczosci starca. Te~. zaś sobą.„ Nasz pocałunek trwac musiał 
posade wychowawczyni u ~r. Zbaraski~h. .Lecz Jesli t.a mal~ s~dz1, ze on, Zb1· wziął ją dworsko pod iramię i wśrod re· chyiba wieki... 
Kuzy~ka mlode~o . hr~b1ego. Zbigniewa gmew Zbaraski, będzie się czołgał przed weransó.w· · zaprowadził do sali jadalnej, · Nie zauwazy· liśmy nawet że cicho 

Zbaraskiego odnosi s1e mechetme do Ra· nią na kolan eh to i bo yl' I . · 1 . ł · h Zb' · . · b lk · ' ł · ·eckie-_ a. • sę gru m 1„„ gdz1e ·ocze1\1Wa 1c 1gniew. otwarły się drzwi a onu i wesz a moia 1 
tiaLna wywarta na Zbigniewie olbrzy. Dl'atego - aczkolwiek żal chwycił Oboje _młodzi milczeli. Zato stary żona. Możecie s·obie wyobrazić, co się 

mie w~ażenie. co nie uszło uwagi hrabianki go za gairdło _ od'Parł z uidanym chło- arystokrata - niezbyt z natury roz- portem działo! 
Izabł'elli. ł P b któ . d . dem· mowny - wysilił tym razem całą swo-, - No i? - podchwycił Zbigniew, za awe rzy or, ry w mię zyczaste · · · I l · · b dt Ć · · d · zdobył sławę a.sa boksu polskiego, w de.cy. - Rób, jak uważasz!... Ja ze swej Ją e ocwencJę, aze Y po rzyma przy skoczony fo.rmalme o·pow1a amem swe-
dui ącei walce .z Le.for7hem . ponoei ~lęskę: strony uczyniłem wszystko, ażeby wy- stole d<?bry. _nastrój. . . , go ojca. Po·raz pierwszy z.darzyło się bo· 

Wskutek mecnei mt~yg1 I_zabell1 traci perswadować ci twój zbyt pochopny za- Pomewaz tym razem obsługrwał ich wiem, żeby starzec poruszył tak dra-
Halma posad7 bony rnale1 Re?1· . miar' osobiście sam kamerdyner Jan - sta- styczny temat. WydaloneJ ze służby dz1ewczyme za- · · ł · · tu · ' 
proponowal hr Zbigniew. by została jego Na tern urwała się ich rozmowa. ry s uiga wtaJ~mmczony :v awan rę, Ja- Lecz widocznie ów miał w tern jakiś 
kochanka - ale nadaremnie. S h. b' k ó ·h l ka zdarzyła się w Dembiankach - Zba· cel bo dokoiiczył z naciskiem: 

W miedzvczasie hr. Zbigniew żeni sie z tary I~ Ja, t ry czy a. na syna raski seriior nie potrzebował liczyć się ' . . . 
E_lżbieta Zbaraską, Jednakowoż. sp?tkaws~y w hallu. SP?J!za! na mego z mepoko1em. ze słowami, lecz wyraźnie i ustawicznie - Zrobił~ .~1ę n.atutalme gru~s~~ 
s1~ zn_owu z tfallllą, prześladuie Ją swoią - No, r 3akze? powracał do sprawy wyjazdu synowej. awantura. Miehsmv się nawet rozw1esc 
milością - C:lż;bieta zacięła się i niechce sły- ' ' : ' ·, . . . z twoją matką!... Ostatecznie przebaczy 

Lecz n;enadarmo była księżniczką szeć o zgodzi.e - odparł. oonwr6 z.apy· - lDziedzic dem~ia1n~drnwsk1 okazał się 
1 

~a ~i.:. I ~yliśmy .potem szcz~śliw~e przez 
tany. - Apelowałem do Jej serca 1 ró- znowu graczem me a a. cw1erc wleku, me pow1raca1ąc mgdy do 

Osro;.; ską. wnuczką wielkiego rodu, któ- mmu, ale bezskutecznie! Pozornie ani razu nie zaapelował do tego tematu„„ rv od wieków wyrabiał w swych Iato· 
rcślach poczucie dumy i honoru. Zbaraski senior zasmucił się„. Nie El:bbiety, ażeby została. Chwycił się zu- - Ale - uzupełnił, spoglądając n.a 

Choć więc krajało s.ię jej serce, od- stracił jedn~k nadzlei, że młodzi pogo- pełnie innej taktyki. Elżbietę - moja żon.a kochała mnie„. 
parła: dzą się„. Do wieczora było jeszcze tyle _ Najpierw .wytrząsnął z rękawa całą I dla.tego była wspaniałomyślna„. Bo ten 

_ Nie, Zbigniewie, bardzo żałuję, godzin i niejedno mogło zajść w mię· serję . wspomnień ze swego życia oso- kto kocha szczerze, umie przebaczyć! 
lecz nie mogę zmienić swego postano- dzyczasie. bistego. Elżbieba opuściła oczy. A s.tairzec, jruk 
wtc:1ia : musimy się rozstać! Tego dnia odstąpiono od utartych re· Różnie to bywało zamłodu.„ Nie , gdyby nic, począł rozwodzić się nad zni-

- Czy to twoje ostatnie słowo? gul i podano obiad ze znacznem opóź- zawsze . miało się siwe. rzadkie włosy 1 koowścią wszechrzeczy. 
- Tak! - padła z ust młodej pani nieniem. i. pochylone plecy !.„ Bytem kiedyś chłop 

twarda odpowiedź. filżbieta, tłomacząc się lekkim bólem jak świeca! „ .. Kiedy we fraku tańczyło 
Teraz zkolci obudzita się duma w głowy, kazała podać sobie posiłek do się : n;:i balu, niejedn~ młode oczęta oglą· 

z -'zniewie. I swego pokoju. dały się za człowiekiem. Raz w Paryż,1.11 

(Dalszy ciąg jutro). 
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I 14+) SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 1
1 li;\ _ Napisał JAN BILEWICZ. (. 
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STRł:SZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I - Pozwoli pa:n, że na to pytani~ nie I pewności. Przyszedłem dowiedzieć si~! otworzyć pana drzwi niewraści wym 
Ela Robertson. piekna woltyżerka i Rex odpowiem. Zobowiązałem się pilnować od pana co się stało z Armstrogiem; j kluczem. Zclawato mi się nawet, że na 

s!vnnv akroh:lta. orzygotowuia sie w wo- pana i gwarantuje pallll nadal bezpie- wie pan o tern napewno lepiej ode mnie. dole słyszałem brzęk spadającego że­
zie Pcyrko""'.ym do.., '."'Ystepu. czeństwo. Cly to panu nie wystarcza? Pojutrze musi się ta sprawa wyjaśnić.! taza, ale dopiero gdy przekonałem się; 

o wvsteo1e „II. na arene wpadl lek- p h .1. h . M" t lk d d ł N . , . t ·., t d . t k · klu niewłas 
kim. spreżystym krokiem Rex Akrobata o. c. WJ I wa a1~1a IS er s ? a : - araz1e g?tow Jes em W_YJSC z .s ą ; l z~ rzymam. V: rę u. inny . cz, . _ · 
zawis! na kotwicv pod kopula cvrku. Jezeh panu zalezy, to mogę go me opusz Pan sam się postara o to, zeby mi dac c1wy, domyshłem się, co się stało. 1V:!:· 

Rex soad~ n.ar;l.e z trao~zu wśród ogól- czać ani na chwilę w ciągu 24 godzin. na to wyraźne pytanie wyraźną odpo- siałem zejść na dół. 
nego orzera~enia 1 traci ol~'.e rece. W ten sposób będzie pan bezpieczny i wiedz. Wrócę tutaj jutro wówczas - Czy nie widział pan nikogo w 

Młodz1emec „ze szramą svn mugnata w·I · · · · · · · 
lśas!<ie~o. Edmund Stani„ck1, odwiedza z I son me panu me uczym, obliczymy się ostateczme. bramie? 
El~ rannego akr-0ba1~ w szpitalu, ~dzie ~ol· . Iiolt począł sobie Przekłada~: .Co po Iiolt odetchnął. Miał narazie kilka- - Nie. Co się stało? 
tyz1~;~acz~~~~0~bsi:ni~~k~"~w~iw~~f1;ci.sie wre?zą prze~y.sło~c~,. co powie~·lą J~- naście godzin czasu. Ale jak ~kło~ić nie I Jeszcze C'iągle przerażony 1 mocno 
~awna jego prz:11jaciółka. "Rega Szybska, Ig~ mter~sanci 1 Ul z~dmcy, gdy stę P~Ja znajomego, by wY'.sz.edł, by się. me roz-1 podniecow1 Iiolt ztożył Mister Iksowi 
corka. b_osrntei:rn Przemvsłowca. 1 wCh1 yvr bmrbze w taktem , tow1arzysdtw~e. myślił, by mu udz1ehł owych kilkunastu I dokładną 1 ,Jacje z przebiegu tych wy-

01c1ec n~ma.wi.a. E~munda, aby zerwał I Cła by ar~zo, by ktos sta e na n~m godzin w ciągu których bedzie mó~ł się. d o, . ki . . ozegrały między 9 a 
z cyrkówką i ozeDlł Się z Regą Szybską, i czuwał ale me mÓ!/,'ł do tego dopuścić '.' M' Ik . . . kt' I arz .... 11, _ia .c ~Ję r . . . 
gdyż to mu je&t polł'zebne do ie)1o interesów. I b ' . . . . . I k • . • naradzie z 1ster sem I w ciągu 0-110 godzmą. Mister Iks byt zazenowany 

.Edmund Staniecki naieżal do komitetu I Y mowwbo 0 d mm, ze się ę a. ze się rych najpewmeJ przygotowuje SW:\ 1 i bardzo przejęty temi wiadomościami. 
honorow~go, urzadzającego wielki konkurs I me rusz.a ez ozorcy. . . ucieczkę. I Czuł się jak urzędnik który niesumien-
pu;knośc1 na cJla Polske. - Nie. tego od pana me wymagam, . . ' . ' . 
. Reg<l: Szybska stara się o ~zyskanie 1 __ wycedził wreszcie, Iiolt _ żądam B? Tomasz łiol~ zdawał s.ob1e spra- me wykonał SWÓJ obowiązek. 

pierwsze1 nagrodv na kcmkursi~ Pię.kn?ści. i ;ednak bv był pan u mnie najpóźniej 0 wę, ze. V: tym .st~~1e rzeczy ~ego P?ZO- j _ Mówiłem panu przecież, że naj-
uliczny fotograf wysyła za posrcdmctwem • . ' ·, . . . . . stawanie w m1esc1e bvło 111emozhwe. . . . d . b d d t 
zakładu fotograf1czne~o „Aida" fora~rafję 1 o w1eczor l me wychcrlzil wcześmeJ . . . . . . . I !ep1eJ będzie, g y me ę ę go o s ępo-
Eli również na ów kon~urs. Zdjęcie to do- niż po mojem wyjściu do biura. . Jezeh. Arms~rong me zyJe, t? ta kr ~)V wał ani na krok. Proponowałem panu, 
konan~ zostało w cz.asie,. !dv Ela. po opu- Mister Iks przyrzekł mu to najso- s~a.dme na Jego głowę prędzej czy poz- że zostanę u niego w domu w ciągu 
szczemu pałac~ bł.ąka!a &tę po ulicach lenniej rneJ. bodaj 24 godzin Byłem nawet gotów 

Ela uzyskuie pierwszą nagrode pod wa- · . . . Nie wiadomo co UCZ"nił z nim Mi- ' , · · d b' 1 
runkiem, że oczyś::i sie z zarzutu zamordo-1 NazaJutrz w ciągu d111a wpłyrtął dal- '.. '. . .r ' . . . towarzyszyc panu o mra, a e pan mą 
w:inia Stanieckiego. . szy list z serii tajemniczych ostrzeżeń. ster. Iks .. Nie i:dzie}ił mu ~~po~viedzi n,d 1 ofertę odrzuciL Doprawdy jest mi bar-

Nasr.epne?o dnia . Ela spotyka sie z.e _ Dziś 0 dziewiątej wieczór bede u to i;>ytame, mimo Jego nro~b 1 ~ale~an: I dzo przykro _ tłumaczył się Mister 
spr~vnHerzen::em„ Regi .. Lewatis,k1m. w g~b1: pana'' Rzecz była osnuta mgłą taJemmcy 1 teJ lks 
necie restauraci1 „1 ro-::adero '. Lewansk11 ' · - · l · · · · · J · I' · · · · · · · 
i:-rzyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu Wilsor:. rn~ Y me naraz~e . me ro~wJeJe. eze 1 I Jak dwaJ sr:iiuszmcy, Jak dwaJ przy-
szybkiej rehabilitacji.. . . Gdzie jest Mister Iks? Miał . przyjść z~s. A,rl'!1s~.ron~ zvJe, t.o me }llega wąt-1 jaciele, zasiedli obaj w gabinecie Iiolta. 

Pr.d::zas szamotania s1e rozlega s1e strzał. dopiero 0 dziesiątej W jaki sposób sko- phwosc1. ze me ustap1. I wowczas cze-I p t ł M' t Ik 
i Lewański Pada martwv na ziemie. .1 ł . . · W : k" 'b kało ttolta życie petne zgryzot i u tra- an prezes poczęs owa 1s er sa 

~1!1a~z~ si.ę do niej reży~er. Ralicki, pro. mum <:do\v,a bsię z. m~. . Ja d1 ~pos.o ~o pień. Bo Armstrong gotów posunąć się nawet jednym ze swych lepszych cy-
ponuiąc rei wielką rolę w fLlm1e uprze ZIC, y z1aw11 Się o z1ew1ąteJ I d t t , . p t ł b , . gar Podał mu ognia 

Ela przyjmuje te propozy.:i·e. Ralicki stanął oko w oko z owym Wilsonem. 0 ~~ \~cznosc;: . lnrzes a 
1 

Yt c . Je~o ~ Niech mi pan· powie co robić? 
namawia Ele aby z nim wyjechala zagrani- ttolt napróżno łamał sobie głowę. Nie wspo, rn. t~m o lCJa ym, a e s anie s~ę . . ' · 
ce, gdzie uczyni z niei wielka gwiazde fil- znał adresu Mister Iksa i nie wiedział wspolrnk1em stokroć gorszym. Bę~1e Ten cz!ow1ek pytał mme, czy . Arn:-
mowa. wcale dzie 0 k , . go szantażował i wymuszat zeń pienią- strong Jest zabity. Z początku tw1erdz1ł 

Stęg~ udaje si~ do Ralickiego, by szcze- z g_ lg s~,uć acd. 0 ó b ł dze bez litości. że zabiłem go ale potem sam się zdra-
rze z nim pomów1c am1erza WYJS z omu. ot w Y J . 1. . . d ć k"lk d ·r · ' dl t b · t d 

W. czasie tei. wiz~ty Stęga znaiduie w zbiec, wyjechać z miasta. byleby zna- .. - ez.e I pan m1 moze a. J ana- z1 .' ze pr~ys~e po ~· Y się ego .o e 
a~bum1e fotografie Eh zadedyk?waną Ralic- leźć się jaknajdalej od Wilsona w któ- ~cie godzm ~zasu, to. ~a?ewmam pana, n:me dow1edz1eć. Co Jest z Armst1 on-
k1eru. Stęga roJti7-or.vczon.~ uc!eka: . rym wyczuwa! śmiertelnego' wroga. ze rzecz do Jutra wyJasmę. g1en:? , . . 
maż ~~es~~~~ i ~f6t~~~~RfiTck~u. za- Ale ten cztowiek niewąfoliwie śledził ' ·~~ i--Włowiedzialem już. że jestem go- .Mister Iks przybrat znow taJemmczą 

.Po powro~ie do ~hotelu znaJcluie. jednak go i .miał go przez caly czas na oku. tów poczelrn~ z ta s~ra.wą_. a~e pod jed- mmę: : . . 
pozegn~lny I!st Ste~i ~~ór~ :irts~e .. Zf! oPu~ Zna Jego przyzwyczajenw~"e gdzie gg ~Y~.w.ar;11nk.iem. W. 1m1e!1JU zony Arm- - Ob,ecałen_i panu, ze uwolmę .go. o;I 
~~~~d~a te~a n~~~~z;~z~~ki. oodaiąc iednak szukać. Dotrze doń wszędzie. str~n~ll:„ ~tór~ w teJ chwili nie wie, czy ~rmstronga, me .mov.1em przew1dz;e~. 

Ela _jest. zrozpaczona: gdyż staro sie .to I Iiolt postanowit przyjąć nieznajo- mąz l~J Jest zywy. czy umarly, ~on_ia- z~ Ari:nstron.g ma tak oddan.eF:O. przvJa 
P~ udmlemu_ od~owne1. odpowiedzi Ral!c- mego. Uzbroił się w rewolwer i czekał. gam się od pana p1emędzy. Naraz1e Jak c1ela, Jak Wilson. Ten człowiek .iest dla 
~ 1 :dm_u. ObRec1~ 1 l'. _wiedc z~;.en<lia. zdanie 0 wy. Drzwi bvły zamknięte na wszyst- powiedziałem, nie wiem czy pan Arm- mnie niespodzianką. Mogę pana zapew-
1ez za z a 1ck1m o vv 1e ma. k' · · , . . t b'ł · dl t · d 'ć · A t · d · · · 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem Je spusty. Okna rowmez. Nawet drzwi s ronga za 1 1 a ego Jeszcze panu a- m , ze rms rong sam mg y me ZJaw1 
skradzenia przed trzema latv brylantów, między pokojami Iiolt zamknął dokład- ję czas, żeby <;ię pan z tej całej historii się panu na oczy. Na pytanie, czy ten 
należ::i?Yc.h do ~się~ia ~ieczorskicg~. nie. Jeżeli ów Wilson przyjdzie to bę- yvykręcił, ale co do pieniędzy, to muszę człowiek żyje w tej chwili czy nie. nk 

. ~alicl~ 1 dowi~duie . &ię P1:2YP~d~iem, że dzie musiał zadzwonić a ·wtedy pierw- Je dostać - na stół! mogę odpowiedzieć. Nie wiem. Być mo 
ks1ązę P1eczorski bawi w W1edmu 1 przeby. . ' . Ii Jt · • k z d · · · k · ' · · · 
wa w tym samym hotelu „Tivoli". Reżyser szym przedmiotem, który UJrzy, będzie . O S~OJ~Zat na zegare : a . 'J.!le ze, ze ~e roki, k~ore przeciwko memu 
ud.aja się więc niezwłocznie do niego, by kula rewolwerowa. mmu~y dz~es1ąta. Lada chwila powrmen poczymtem, skłonią go nawet do s2mo-
ks1ążę zaświa~c,zy~, że Ela nie ma nic wspól. Iiolt czekał. Przed nim na stole leżał nadeJść Mister Iks. Jeszcze półtory mi- bójstwa. Być może, że wyjechał gdzieś 
negoK~ ~d~~;:~fu 1~~dnba~laR!~i~kiego ksiątę rewolwer. W pokoju palilo . się kilka nuty. . . W każdym razie dziwi mnie bardzo, że 
stwierdza w gabinemie komisarn, te Ela lamp: Holt dbał o to, by każdy kąt w Iiolt graJąc _na zwłokę, próbował się zdążył się jeszcze w ostatniej chwili 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która POkOJU był oświetlony. targować Z .Wilsonem. skomunikować z owym tajemniczym 
skradła. m:i bry!anty. U drzwi wejściowych rozległ się ja- - Nie mam teraz pien'.ędzy. Jutro Wilsonem. · 

Rahck1 udaie s1e tymczasem do swego kiś zgrzyt z t t ł · pomówimy o wszystkiem z t · Ii I b · · · 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- , . . · grzy s awa się coraz wy . . · . . : resz ~ me o t na rał z musu 1 kontecznośc1 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- razmeJszy. wiem ile pa.n chce 1 me widzę racJJ, dla tak daleko idącego zaufania do Mister 
wal ia~iś plan, który ma zdemaskować Ii?lt zerwał się i pobiegł do' przed- któqrc_h miałbym panu cośkolwiek Iksa, że zwierzył mu się ze swej naj-
orawdz1wą Emmę. pokoJu. płacić. bardziej skrytej myśli · - P st ·1 

Gdy Ela Dpus~cza H?tel „Lux" spostrzc:- Otworzył drzwf Duży zegar stołowy wybif godzin" b' p. . . . . . o a11cw1 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten z b.. · dziesi t Ró ś . d ł . ł ć" z 1ec. I zynaJmmeJ na pewien czas wy 
sam tajemniczy nieznajomv angażuje się do , 11,ąc~m sercem wyszedł nawet na . ą ą. .wnocze me ~ się s ysze jedzie z miasta, by wrócić doń wtedy. 
teatru „Olimpia". ~na_ny liter~t„ Renner. ma słabo osw1~tloną klatkę schodową. : · taki . sam„ J.ak poprzedmo. ch~obot u gdy sprawa z Armstrongiem zostanie 
pr~ybyć do wyt~or~1. „Urania . O Mister WszP,dz1e panowała cisza i spokój. drzwi weJsc1owych. Iiolt me mogł po- zakończona st t . 
X-1e donoszą dz1enmk1 sensac. szczegóły. Gdy wrócił do swego gab1'net . - wstrzymać uśmiechu triumfu. Wilson o a eczme. 

Renne d ·ed t . . U . „ u, p1er . . , C ? d 
· r 0 wi za VfY worme „ rania · wszvm przedmiotem który UJ' l b l me wie co go czeka. - o pan na to. - zaga nąt Mister 

Podczas rozmowy z mm Ela zauważa, że · . · , • rza ' Y a ; . lk 
literat ma zabandażowany wskazują.:y pa- wymierzona wen lufa rewolweru. Wilson Jakby dojrzał po chwili błysk sa. N' . . 
lee u prawej reki. . . . - Rzuć pan broń, - mówił człowiek w oczach ttolta. - _ie. u':1"a~am by byio to ko,r:iecz-

Ambasador meksvkatisk1 w W1ed~m ukry- akcentem rzezimieszka z przedmieścia. Schwycił rewolwer i zerwał się z ne •. ale Jezeh me czuJe się pan dosc spo 
wa w s~~rbcu ~ swym ~alacu kolie perło- Jestem Wil"-on Pan pewn1·e m śl ł . mie1'sca komy to oczywista bodzie lepieJ· crd~' 
wą o mil1onowe1 wartości. . ~ · Y a , ze · ' . . . " , . .., .r 

Mimo ścisłego na.dzoru, tajemniczy wła- weidę od fro_ntu? - Kto. tam idzie? Kiedy i kogo we- pan WyJeclz.1e. Nie przypus~~zam jednak 
mywacz, ucha.ra'kteryzo.wany jako ambasa- Iiolt rzuc1f rewolwer. Trudno: nie zwal pan na ·pomoc? by udało się panu zatatwic tę sprawę 
dor, kradnie perły. N<l:zajutrz, na ~ezwainie ma danych. by walczyć z bandytami. Równocześnie Wilson cofnął si ku w ciągu jednego dnia. 
przez telefon zwraca 1e wśród tysiącznych Jest · . I · d . ę Ii lt · , · 
niebezpieczefa;tw. em przy1ac1e em zmarłego rzw10m. Dopadł przedpokoju i przez , o . me mysia! o teJ przeszkod:de. 

Mis-ter X. demaskuje Wa!dena iako oszu- Armstro.nga. całe mieszaknie Iiolta z dziwna znajo- ktora me pozwoliłaby mu na wyjazd w 
sta i d~pomaga do aresztowamia • Mokrego - . Armstrong został zabity?„. - wy mością pokojów pobiegł do .tylnych ciągu 24 godzin. . 
Rudolfa . cedził Iiolt. drzwi. - Tak ma · B ' · · 
~ Z rozkazu n!eznJj::>mej przez telefon, Niezn · k , .. • · _pan ;ac1ę .. vc moze. ze 
Mister X zakrada sie do mieszkania miss . . aJomy, tórego bezczelnosć PO· Ku zdziwieniu Iiolta chrobot u drzwi uda m1 się wyiechClc. ale nie wcześniej. 
Alicii. Dcn':'e.r. córl~i posta angielskiego. - dziwiał Iiol,t. ~derzyt pięścią w stót: frontowych ustał. Upłynęły dwie lub jak za jakiś tydzień. Bedz :emv i11 tro mu 

Miss Ahcia chwyta go na gorącvm uczvn - Pan sm1e mme o to„pytać? trzy minuty. ttolt, zaniepokojony, 'wyj- sieli stanać oko w oko z tym V/ilsoJ1P.n 
ku. Iiolt nie wiedział co na to d · r • f t 11 tk h d ~ .~ d · · · · · · ~ '.· Tajemnic.za niezna:joma skłania Rennera, d . ć z . .

1 
t 's . o powie- zas na ron ową < a ę sc o ową. Już ;11am na z1eJę, ze mme pan nie opuści. 

by zostawił pudełko z piilrścienicm miss Zie . miem on. tal Się pokorny pra zdą.leka słychać było spokojne kroki Mister Ik . . 
Alic-}i w sklepie jubi1ernkfon. Po ro·zmowie wie: człowieka. z czystym sumieniem zdąża . ~. z~pewrn.t goi i'tC~ • swe g~ 
z mez.najomoą Rcn"er Przekonywa się, że - Niech mi pan powie, czy Arm- jace.go po schodach. Gdy Iiolt prze- ,.pt;icodawcę ' ze w Cl;l!{ll dnw .l'l'T ;: r.J-
jest połączony z kom. Martinem. strong został zabity? chylił się przez poręcz, poznał w idą- s-;;ego nie rozstanie się z nim ani na 

M~ster ~ dostJje sie ~o mieszkania swego _ Nie powiem panu. wie pan M' Ik T chwilę. Postanowili. że fiolt z;i;11('lduie 
ko!c 9;1 Srn,c:i. sb5J ~am1crza przedosta6_s~e o tern ('ym ister sa. ym razem ten pra- się w biurze lako chorv i \Yez\lli r . , -
do don:u lord~ Vvell•rgtona. hv mu zwroc1t lepiej od~ mnie. wie nieprzyjaciel był dlań zbawcą, był · . . · · · S\\ c 
skraclzion:i kc lekcit> monet. Bbs:i:alnym głosem powtórzył znów najmilszvm gościem. g~ s~kr~tarza do_ m1~szk -i ·11 a. Po ~·11ó-

W domu lorda wybucha pożar właśnie rfolt: - Przychodzi pan w samą porę, ale wicnllt Jeszcze niektorvch SZC7" g ' ' 1)w 

w chwili, gd.v jest \',; ~ i n: ~isto~ X. Boh:i- - Niech mi pan powie· doprawdv czv mi się nie zdawato, że już przed dnia. który mia! n:istąpić - nJali się na 
ter~ki wlam:nvac.z ratu1 zyc1e !<1lku m1esz- 1 .,;n 1, 10 \!"·iem ' · · · t spoczynek. 
kancom. Sam fa.i. r ~u111y, mdleie na progu . 'V , • .rzema mniej wic:cej minutami nróbo-

mi::szkania Szulca I 'Nir!Rć hv.fo .. ;'.' nieznajomu rhwilę wat pcin drzwi otworzyć';' 
. Po przyjściu ~o zdrowi:i. Renner rzuic. · '· ~ q"wi8t si0. ,. - T2k icsf. ale g-dym wyjmował klu (Dalszy C~ąg f.utro'li. 
ze znow op;arn a1a zie noce Na rzocz prn·-. Pr r11 11 .;~ 7 ,..i tY'•7' • kt· . " . „, .J• .· -'k· I 1 · 1 · 
tnlku d ln pod r?u tliów PD3tJ.nawia zdobyć si.' , „ . ·ie i ze. · r.ze, .'' 'l<t1 11il z 1.ę i . \ucz nu tvc 1 
\ys. ctolarów od przemysłowca Iiolta. - Do n>'1s 111c mam sam c~ do tego arzw1. Olrnzdo s1ę. ze próbowatem I 



Krwawy teror włamy\vaczy, ZJchwałe włamanie do P~eban~i 
Opryszek wpadł w ręce policji kt(,>rzy chci.eli zmusić świadka do ·zmiany zeznań w sądzie 

' Nowy Sącz, 24 sierpnia. I chodzącego księdza i próbował ratować . Wilno, 24 sierpnia. I wego. ?:dzie udzielono· mu pierwszej po· 
Władze policyjne w Nowym Sączu I się ucieczką. Uirza wszy jednak rewo!- Do policji śledczej zgłosił się jakiś mocy. 

z~aląrmow~ne. zostały wiadomością o . wer, skierowany w jego stronę, stracił i w okropny sposób poraniony osobnik, W czasie P·onownoego przesłuchania 
mezwykle snllałem włamaniu, dokona- I odwal{ę i pozwo!U na ujęcie i odprowa- ! który nazwał się handlarzem Sz. Gro- I Grodzieński zeznał. że onegdaj, - gdy 
nem u~ budynku plebanii w Nowym Są- .

1 

dzenie do l·omisarjatu policji'. I dziel1skim. zam. prz:v ulicy Pitsudskiego or.wchodził Rvnkiem Drze~mym został 
czu. Areszto.wanym złodziejem okazał się· 51 ·i zameldował, iż padł ofiarą napadu, znienacka n::::,iadniętv przez trzech osob '!'! toku na.tychmiastowych docho-

1 
niejaki Jan Zarański. notoryczny prze~ l do!wnanego w celu ster-Oryzowania 20 ników, którzv dotkliwie go poturbowa 

dzen _ustalono, ze włamywacz ortworzył stępca, którego zaledwie przed kilkoma\ i zmuszenia do zmiany zezna11, obciąża li. Twierdzi on. iż są to ho1ectzv wtamy 
drzwi wytrychem, poczem wszedł do dniami wypuszczono z więzienia na wo! I jąr.ych kilku włamywaczy w procesie, waczy, którzy prze!.! u.mni miesiącami 
kancel~rn. w której znajdowała się ka- ność. w którem odcierpiał karę 4 lat za w którym figuruje Qin jako świadek do- aresztowani zostali w hgo strzganle na 
sa og'l1Jotrwala. Włamywacz „zo1pero- włamania. I wodowv. I RY'nku Tyszkiew:czows.kim· 
~ar' kasę, rozbijając ją przy pomoc~ Włamywacza osadzono w więzie- Grodzieńslkiegt przewieziono z poli PoHcja. wszczęła w tej sprawie do-
zelaznego łomu, poczem skradł z nieJ niu. . cji do ambulatorium pogotowia ratunko chodzenie. 
niewielką ilość gotówki. · 

Następnie włamywacz. niezadowoio R Inf"~~( lm··'· ~~ ordo ny z !upu, przystąpił do rozbijania biur- ~I r b , 1 . ; • . 
:ka i szafy, w poszukiwaniu pieniędzy. . !:j ! " al s swą 
W tym momencie spostrz.egł przez ok­
no ks. Skwirut, który, odmawiając mod i noim~~Otl!Jii~ 1.nDin1~~ 
litwy przed Mszą św., przechadzał się ID \'{f li~~ a at mfii ilB ·t.~ w obo~'ZB; by upozorować samobójstwo 

zb~~dn~arz osadzony w wlęz~,nlu wokoło plebanii. Ks. Skwirut, zauwa­
żywszy włamywacza. gospodarującego, 
jak u siebie w domu. pobiegł efo swego \V arszawa. 24 sierpn1ia. 1 We wsi tej na 10-cio morgowem go- I ofiarę na schodach. wioda,cych na 
mieszkania po rewolwer, a następ111,ie u- We wsi Wylegin powiatu rawsko- · spodarstwie mieszkał 48-letni Antoni I strych, zadał jej znkmzc.ka idHrn ude-
zbrojony wszedł do kancelarji. ~azowieckie60 dokonana została wczo- Trzciński, wdowiec, który gospodaro- rzeń, ogłuszając ją od pierwEzego cinsu, 

Oprysbek usłyszał jednak kroki na-d !aj ohydna zbrodnia. I wał _razem ze swoim synem, 21-ietnim · ~ ~ast~pnie gradem uderzeń poza>awi~ 
llit1~ffA &·4-s+afMM*iM&WMfił&S i#w+Wii#iijf@MMB •. frii!łłf;:tzw~ i:-1:'2 :;;;r:;;. ::;g,~tm Stan1sławe1n„ ]ą zyc1a. 

• „ „ ~ . · ! tvUodv Trzciński przed paru laty Morderca zachował po krwawym 
~z'-11 znng do upr~f!~!~~~ij~~ ~łHtlmn1~fl~DR:ożeniLsię i żona jego 28-letnia Maria, czynie pełną przytomność umysłu. 
~ ut u 1\! - UWl!~~!!!ltlli ~U~ruH llMfiM~ objęła rolę gospodyni. Trzciński. ojcieclZwlókł trupa ze schodów i zaniósł do 

W t 
· t · d. : d. h I . 

1
, c nie był z tego obrotu rzeczy zadowo-1 obory, powiesił ciało na pętli od haka. S fZąSająCa rage Ja WUC WOWJanerc lony. · zamknął od wewnątrz drzwi, a sam WY 

Lwów,'24 sieripnia. ljej meża. . qcty w bieżącxm. rbku .POWO!ano szedł prz~z ok~~k? od.chaty. ., 
(d) W reaLności pr,zy ul. Żółkiew- Inaczej postąpiła eufrozyna żurkow- Stanisława Trzcm~~oe~o do W:OJSk~. Tu ~aJ.spokoJnJeJ. _usiłował wyro?1c 

skie.i 73 miesz:ka niejaki Marjan Kotu-· ska, żona bezrobotnego, zamieszkałego l ~ospo.dar~two Trzc111sk1ch _stało s1~ w1- sob1~ ~hb1, :ozm~Wli'l.Ją'.~ w:esoto z sąsia­
szyl1ski. Pozostając od dwuch lat bez na Kfeparowie. Jej mąż również od d.ownią Cią!4łych awa~tur. 1 zatargow. l darni _1 bawitic s'.ę z synkwm zamordo-
pracy, począł on zmuszać żonę, Marję, dwuch lat pozostaje bez pracy, s1rntkiem 1 Wczorai w. zamkm~teJ na haczyk I waneJ na. ~rzyzb1e. . . 
do zarabiania nierzadem na utrzymanie. C'bego cala rodzina pozostaje w nędzy. ~bc:m: ~na_~cz1ono., wiszące na haku Na, n;ieJscu. zb_rodm znal~z1ono ukry-

Z tego po"".odi: Kotuszyńska przed Zurkow~ka, nie m_ając nawet n~dz_iei 1 .c·~~tok1 I'fla~JI t~zcmsk~~j .. Poc~ątkowo tj( pos~od _rupi~c1 zakrwawiony ~~et:r 
trzema tygodmam1 usiłowała utopić się na uzyskanie przed zimą przez męza .ia- pizypuszczano, ze pow1es1!a się o~a: r.1eboszczk1; ktorym _morderca si.:Jerał 
w stawie Kiselki, lecz została wyrato- kieiś pra1.:y, pcstancrwiła cnebrzć scbie ~vmczascm badama wyl~a~.aly na l~J plamy, ~rw1 .ze ,schodow I poc!tagi. Jed­
wa,na. . życie· . . : ciele sz_ereg ran oraz pękmec1e czaszki. no~z~sme w1dac tu byto wszędzie ślady 

Mimo to mą.i dalej zmuszał tern rem I W tym celu noż-em poprzecinała so- Mana, z.?stata zamordowana przez i sw1ezo. zm:ytycp desek, celem zatarcia 
do nierządu. Kotuszyl1ska wreszcie oj bi~ żyfy u obu rąk, swego tesc1a. 1wszelk1ch sladow. · 
tern doniosła policji, która aresztowała Potworny starzec. dopadłszy swą Potwornego morderce aresztowano. 

w rzystępie luru mz~n~~H m~~~r 1\Uyriilimnmmy oszust · 1 r.m!n~~s~u 
i sam zginąłi p.c: p.łomie.niach . I Rzeko.my inżyn.ier_ areszt_owany na podstawie - ' V 

Równe, 24 sierpnia. • i belkowego ukazata Się . llstow aonczvch w jednej chwili oszalaly iyWiot OL" nawpói zwegiona rę!:a ludzka. I ... a'd . ?4 . . -b• ·:. r, t l' . ~ t ó t . „ 

ł tk
. b d · · . J k' " b • ·- " · t ·„ . ynza, „ s1erpma. s1ę w s. o icy, a oprocz c„o pos awiony 

garną wszys 1e za u owama 1 po u- _ a ,1ez y10 przcrazemc o oczen1 ... , I Na podctawie listu 6ończe<fo war- , ł t k . · 1. 
f 

· k 'tk" ł d rrd . · · 1-, d d b t • - · „ · s ZOS·ca w ~ an oo arzema za przyw»asz-
p yw1e ro iego czasu ca e g.ospo ar-, 0 Y _PO us~męci~ przesz_\..O •.WY 0 ~Y· 0 , sz:::wsk.iego urzędu śledczego p.rzytrzy· czenie so.bie k~ucjł SG.O zł. na szkodę jed 
stwo Afanazego ~eredy, zamozn~go go ~ rum do!~czętm~,, zwęglone t w st:~,sz- 1 :nai;iy zos~ał prz~z miejscowy urząd śled n.ego ze .swoich pracn-wników. 
spodarza we wsi Łozy,, gm. Między- h".'.Y SPO~{)b znł-;~~zta_łcone„ zwłoU, w czy Sło~i.kovn.k1 Ąleksander, lat 38, za• Słow1;kowski zalożył w Gdyni famę 
rzec, spłon~ło doszczetme: . k~orych z __ ledwg:c1ą rozpo~nano 58-let, m1esz,ka1y w gmachach Z.U.P-u przy ul. pod nazwą „laldad Budowy Urządze~ 

.w czasie rozkopywania dy~1ący~h mego F101i~na __, •vredę,_ brata poszkoc~o-

1 
::i1ąsl{iei w Gdyni. · Zdrowotnych Radjator, inż. Słowi.kow. 

zgliszcz, z pod zmszczonego wiązania "".anego, ktory, _od dtuzszego czasu c1er Wymieniony ma jakieś oszukańcze ski"-
~il:2fM915*®AfĄ&AMM &""4\'ł&ZMA 1• piał na rozstroJ nerwowy. sprm,,•!::;i na sumieniu, których dopuścił 

LEKARZ-DENTYSTA Dnia krytycznego, przed poż.arem I sti.'ii'r::tfi*1:\!W:filB"dikM%"1AW4.llllłiN&ilf1UiiCIWIM~~~ 
Kopdowska f~!~:ri~~~ir:i{*X~:· ~;r;;;~~~rir~;~~·,=~--"·:-·,_, .. f nbl!l n h~i n ńiDn 3 

POWRÓCIŁA nań żadnej uwagi. I tl ~,zanuie „ „OLL~' . "n u Hu~\ tl n u.~~ ~~ ~ 
G~~n' Qka 97 Skrupulatne dochodzenia ujawnity, len .• l,o il Il A PREWlWATYWV I pianistka-pedat::'!OQ i.Si~ O O · 1 , • FI · S d b 1 mpu1e u "" ze W1asme. onan ere a y1 przyczy . , . wznowiła lekcje gry fortepjanoweJ. 

· tel. 232-55, ną pożaru, gdyż powodowany nagłym Przy1mowac tylko w orygmalnem Warunki b. orzystępne 
przyjmu}e od 9-3,, atakiem furji, podpalił stodołę i sąsied~ opakowaniu z banderolą! Te"lefon 241-35 (od 3-5-ei) 

w lecznicy Piotrkowska 294 od 4~7 w. niie zabudowania. ii\!IMtrmW!H :ff EH T7mih 
20

-
2 

ul. Sienkl\lwicza r.o 
Tel. 141·22. 

Dziś i dni następnych. : 

PALAC NA 
w rol. gl. Karolina Lubieńska, Nina Grodzhiska. Kaz. Krukowski, Aleks. Zelwerowicz, Igo Sym. 

Zbyszko Sawan i inni .. oraz ' 
2) Najświetniejsza komedia muzvcz.na w wersii francuskiej p. t. 

_Splew„. Całus.„ Dziew(z.y a 
(Wytwórnia .Eclair Tirage. Pa.ris). W rol. głównych Gustaw Frohlicb, Marta Eggerth. Tlbor 
Y. Hahnay. 50-10 

iJILMiA M*'®EWiiS':SSNłlMW$8i@MM19M&'i **Wi&Z 1qę 

Dr. MED, ·- - Lekarz-dentysta 30x2 LEKARZ DENTYSTA 

, ,~. Glazer t. tiifEcK1 ill~l[Kł-KAHHOWI 1 H. szff MAcHER ~lini~łaW ~~m~r~ 
~ SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENE· , • 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNEJ R\'CZNYCH I MOCZOPł,.CIOWYCH wznowiła przyjecia. p o w R 6 c I Ł powroc1ł 
Zachodnia 64, teł. 185-49,NA_W~OT 32, i:e•. 213-18 Il Li.stonad~ 9 Choroby skórne IUL. ZAWADZKA NI". 14. Tel. 108-33 

. . . . ~ 1przyimuie do 9 rano 1 od 4 - I . r'I i weneryczne · d 
przvimuie od !2-.-2 1 od 7-s.3o wte"z. wieczór. w nledz. I śwleta od 9-12 (Konstantynowska), tel. 133-53. PIOTRKOllllSKll 56 l~~m. 0 

l0-
2 

i od_:::t-
7
!·_P_. __ 

3
_
0

_-
2 

\_v_r_1_1~dz_. 1_el .e __ 1 _sw~_ta_o_d 10-12_ wpoi ·I . _ - • " -

~~}.~B~~~~~~R~sl ~~„ nł~~~r.~!~~ l\l~H~o~P~l?~~ki ,, ~!:;~:~:~~~:~'·-1 u~~r~~?~ 
'1,111' „ e'"IQ U..,.. 0 . 11 choroby wewnętrzue i allerglczne I!, d „ k 'ti

7 
OKAZYJNIE do sprzedania kredens/ ------ „ -- --·---

Jl.i!"') Jl Il ~~U ' \(astma. pokrzywka. migrena, reu· ~~(Ulan s a ~ kuchenny biały i kuchni~ szrunotowa, 1 POSZll~UJE sie uczciwej sluż:\cej du 
tel. 246-09. matyzm) 

1
.d

1 
~ . ··d. • ma!•o uzywana, Narutowraza 3, m. 7, l'".szystkt~go oraz pa.n!enki do d\\'t1!ct-

Przvirp. od 4-8 w. 30-2 Godzin 1 orzv!~ć 6 · 1. c 232-55. przyJmu~e • -8 \\ kt.:ZOr.
1
u dozorcy. mego dz1e.clrn An?rz~Ja 24, 111 . t z. t3-1_ 

- -~ ----------· --· --- ----- · --·- „ ·-- . ·- . - ko od 4-cJ do 7-ei po pot11.Jw~• 



Bcha -dyskwalilikacii piłkarzy łódzkich 
Prasa poznańska potępia stanowisko władz piłkarskich 
Fakt zdyskwalifikowania przez Wy- wydając decyzję w rekordowo szyb- Po zdekompletowaniu zespołu Tur~-

dziat Gier i Dyscypliny PZPN-u pięciu kim czasie Cel jest zupełnie jasny i nie stów Polonja ma szanse na uzyskan!e 
zawodników drużyny mistrza Łodzi i wymaga ż~dnych komentarzy. zwycięstwa w I'.,odzi i nic już ch):'b~ _me 
to Zupełnie słusznie oburza się również stanie na przeszk_odzi~ mistrzowi .'"~ar-

w przededniu ważnego spotkania w związku z tą sprawą prasa poznań- szawy w zdobyciu pierwszego m1eJsca 
o wejście do Ligi z mistrzem Warsza-

1 

ska, która wyraża zdziwienie, że· Wydz. w swojej grupie: . 
wy Polonją, wywołał ogromne wraże- Gier i Dyscypliny PZPN-u pozwala so- Prasa poznanska wskazu1e przytem 
nie w. sferach sportowych ·to_dzi. . I bie na torowanie drogi do ligi mistrza- rra je~zcz,e . jeden c~~rakterystyczny 

NaJlepszym dowodem sa, liczne hsty wi Warszawy Polonji. szczegoł, sw1adczący, Jak dalece 
jakiemi zasypywany zostaje nasz refe- j W niedziele rozstrzygnąć się ma, bezstronność iest obca naszym wła· 
rat sportowy od chwili ukazania się w I który zespół ·zakwalifikuje się do dal- dzom piłkarskim. . . 
naszem piśmie wiadomości o szych rozgrywek o wejście do Ligi. Oto na meczu Polonji warszaws.k1e1 
drakońskiej i wiele mówiącej uchwale Najwięks7,e szanse mają Polonja w By dgoszczy usunięty został z boiska 
Wydz. Gier i Dyscypliny PZPN-u. warszawska i Legja poznańska. W nor- za obrazę sędziego zawodnik drużyny 

Listy te pochodzące w niektórych malnych warunkach uważaćby należa- stołecznej ł:.aflko. W .stosunku do tego 
wypadkach od zasłużonych dla piłkar- ro, że mistrzem grupy będzie Legja, zawodnika a pośrednio i Polonji Wydz. 
stwa działaczy, są która na własnem boisku winna bez tru Gier i Dyscypliny nie wykazał zbyt 
pełne oburzenia na naszą naczelną du pokonać Polonfę bydgoską, podczas dużej gorliwości. Łańko niewąpliwie 

magistraturę piłkarską, gdy . · grać będzie w niedzielę w Łodzi. Dys-
która odważyła się do tego stopnia osła wynik meczu łódzkiego Turyści - Po-, kwalifikacja tego zawodnika oznacza­
bić zespół Turystów. że trudno dziś na I łon!a stałby w normalnych warunkach łaby znaczne ostabienie Polonji, a do 
chwilę przypuszczać, by mistrz Łodzi pod dużym znakiem zapytania. tego przecież dopuścić nie wolno. 
był w stanie pokonać Polonję. · &M.,...UWWMW* 

Ze swej strony musimy również na­
piętnować postępowanie naczelnych 
władz piłkarskich. Nie wchodząc bo­
wiem absolutnie w meritum sprawy, 
nie zastanawiając się nad tern czy dru-

Bogata obsada mistrzostw 
lfenisowg~h P.olshi w Warszawie 

żyna Turystów postąpita aż tak kary- Sekcja tenisowa Legji, która organi· Adamoff (Francja), ale przyjazd ich na· 
godnie, że musi~fa zostać ~dek_ompleto- zuję międzynarodowe mistrzos.twa Pol· razie nie jest pewny. Menz~l (Czechosło 
wana, zc:stanow1ć nas musi mezwykła ski 4-10 wrześni.a, otrzymała już po- wacia) przyjechać ni~stety nie maż~. 
sprawnosć W.ydzłału.,G~er i Dyscypliny twierdj!:eI1ia od Jdlku czołowych tenisi- W grach podwójnych wysitąp1łyby 
PZP~·u, który _w isc1e rekordowy~ stów zagranicznych, z których na cz.oło · na.s.tę;mjące p·ary: Hugne~-Baworow• 
czasie zdo.tał me.tylko prz~pi:o~adz1c I wybija się Hughes (Anglja) i Matejka I sky, Malecek--Hech.t, Maleqka:-Metaxa 
docho.dzeme, lecz 1 ukarać az p1ęcm 7,a- fAUB.trja). Pewnym jest już przyjazd za- 1, i Mishu-Palmieri, a w grach m1esz.ainych 
wodm.ków Kl. T~r~stów. wodników austriackich: Baworowskiego I Valerio-Palmieri, Adamoff-Feret i 

W1er,ny przeciez ba~dzo dobrze z j i Metaxy i zawodników czeskich Malec Merh~tova-Maf~cek. - Co do g~ac.zy 
praktyki Jak .tego rodzaJu sprawy wy-\ ke i Rechta oraz ipanny Marhotevej. I polskich, to przyjęte będ~ zgłoszenia 1~· 
glądały do te1 P~ry, gdy w grę · . Startować b~che również przebywa- i dynie czołowych zawodników oraz kil· 

nie wchodziły mteresy mistrza War- jiący na stałe w Warszawie Mi-shu (Ru- ku juniorów. . 
.. szawy. . I munja) oraz mistrz Estonji, Lasne. Pro- ) Jeśli gracze zagraniczni dotrzyma1ą 

Czy od c~_w!h wpr?V:'adzenia rozgry- (wadzone są nadto pertrakta~e co do swej , obietnicy, ujrzymy w War~awie 
wek o W~Jscie ~o _Ligi zaszedł podobny przyjaT-du Palmieriego (ltalja), Fereta imprezę tenisową, jakiej jeszcze w Pol· 
Wy pa de~" s.tw1~1 dzamy z całą sta- (Francja) panny Valeri.o (ltalja) i panny sce nie było. 
nowczosc1ą, ze me! · ' 

A przecież Turyści nie uczynili znów C - ÓOft' 
nic tak strasznego, żeby miała ich spot- rot:OWIO•• 0& 
kać aż tak wysoka kara. • _ • 

Wiemy, ie w latach ubiegłych wła- ~ensa,;u1nu nte~s l1s?tJHfl)'O DJe .E010DJ1e 

dze pitkarskie nie stosowały w. podob_-1 Nadchodząća niedzieJa przynies!e I ~ównież mecz krakowski między Wisłą 
nych wypadkach tak wysokich ka1, . dwa niezwykle interesuJące spotkania .1 Ruchem. 
pragnąc . iigowe. Na pierwszy plan wysuwa się Slązacy muszą w spotkaniu tern do-
nie osłabiać s~~ns druzy.n walczących o mecz Cracovii z Pogonią we Lwowie. wieś ć, czy zasługują na prowadzenie w 

weJscie do Ligi. . Prasa lwowska słusznie nazywa tabeli, czy też rezygnują w bieżącym 
. W danym wypadku władze postą- mecz ten sensacją sezonu, gdyż, pomi- sezonie z pierwszego miejsca. 

pity • jając już. tradycję tych spotkań należy Przypuszczać należy, że własne bo-
wbrew dotychczasoweJ zasadzie, wziąć pod uwagę, że w meczu tym sta- isko będzie tu miało dużo do powiedze-

w „ ws 1 ją do walki dwaj najpoważniejsi kandy-1 nia i Wisrn wzbogaci · się o dalsze 

Druzynowe bokserskie Zaznaczyć przytem trzeba, że„ bę- "'! gi_-upie d.rug,lej walczącej o utrzy-
· . I daci do tytułu mistrza. punkty. 

mistrzostwa Polski dzie to pi~rwszy . ',"Ystęp . CracovJi na mam~ ~1ę w lidze rozegrane zostaną 

1 l obcem boisku po JeJ wspamatym sukce- rówmez dwa mecze. 
Polski Zw. Bokserski rozpisał ju·ż sie w Nitrze. Lwów będzie więc miał W Krakowie Podgórze będzie mialo 

~eriminy spotkań. w mist.rz<?s~wach dru-

1 

swego rodzaju sensację sportową. okazję zrewanżowania się za niedzi~l-
zynowych Polski na tok IJ,1 ezący. Ter- Jak wielkiem zainteresowaniem cie- r.ą porażkę · doznaną w Warszawie. 
~liny spotkat1 są . na~tępujące: J2 i 26 szą się powyższe zawody we Lwowie Wątpić n,ależy, czy Warsza~ian:e u~a 
l;stopa-da, 17 grudnia i 14 styczma 1934 J świadczy fakt, że gospodarze zarządzili się powtorzyc sukces z ubiegleJ me-
roku. . . . przedsprzedaż biletów, która cieszy się dzieli. 

Zgtoszenia do. m1strzos,tw. or~yJmo· tak dużem powodzeniem, że zachodzi Drugi mecz rozegrany zostanie w 
wane będą do dma 18 pazdz1ermka br. obawa, iż zabraknie biletów wstępu. Siedlcach między wojskowymi a Gar-

J b.I 25 I · ŁKS Walka we Lwowie będzie inewątpli- barnią. 
U I eUSZ •· etla •U wie b. zacięta, a biorąc pod uwagę Faworytem meczu: jest Garbarnia, 
Zarząd ŁKS-u postanowił urządzić 

·definitywnie jubileusi swego 25-lecia w 
dniu 8 października na stadjonie przy 
Al. Unji. 

wspaniałą formę Cracovji oczekiwać która powinna zatrz31mać prowadzenie 
należy jej zwycięstwa. w tabeli. · 

Bardzo interesująco zapowiada się · 

Uroczystości i wszystkie imprezy 
sportowe 'odbędą się w ciągu całego 
dnia na boisku, przyczem poprzedzone 
zostaną .mszą polową. 

W ramach jubileuszu rozegrany zo­

Czesi projektują 
p. Rutkowskiego na sędziego 

meczu z Austrją 
stanie również ligowy mecz piłkarski w związku z międzypaństwowym me 
między tKS-em a Cracovią. czem piłkarskim Czechosłowacja - Au 

Aktualia krakowskie 
W naibliżsą niedzielę zjeżdża do 

Krakowa komisja Ligi w osobach ·pp. 
Kublina i d-ra Garbienia, która zbada 
zarzuty postawione przez Garbar11ię w 
związku z meczem Wisła - Podgórze. 

* 
Przewidziane są zawody we wszyst- strja, który odbędzie się w dniu 17 wrze 

kich niemal ga tęziach sportu, a więc śnia w · Pradze, zaprojektowali czesi 
lcklrnatletvczne, gier ~portowych, pły- związkowi austriackiemu trzech sę- Reprezentacja piłkarska Budapesztu 
wad ·de. ten'sowe. bokserskie, kolarskie dziów, a mianowicie: Rutkowskiego i Pragi, zaproponowała Krakowowi ro-

l' on;! tct iub ileus~o_v;y opracow~jc (Polska), Langenusa (Belgia) ł Matea ze~ranie meczu, .międzymiastowego w 
~:zczego 1.v uroczyst?sc1 1 przygotowuJe (Włochy). dmu 10 „ wr~e~ma b .. r. K: Z. O. P. N. 
aok'::idnv program 1more~. · p K k K . S d . , Rut- propozyc31 teJ me moze niestety przy-

W związk u z jubileu.'zem ukazała r~zes . ra ·. .01 • ę zww p. na jąć, gd.yż w tych dniach odbyć się ma 
s i ~ już spc:.;jn:n ::i jednodniówka, oma- kows~i P?Siada jUZ ustaloną markę mecz Jugoslawja - Polska i szereg 
wi~ i ;1c a cn toks?: tnlt nracy i dzialalnośc: tereme międzynarodowym. . g raczy krakowskich branych jest pod 
t KS- 11 za t1b iegly okres .25-lecia. Jed-1 Obe~nic. c~esi Jeszcze r?z da li \~v.ra7: uwag~ przez kapitana związkowego do 
nocln i6wka jc~ t do nabycia w sekretar- z~ufama .• J~k1em t.en doskonaty 

1 
a1 b1te.1 I powyzszego meczu. 

jacie klubu. . p1tkarsk1 cieszy sie w Czechos.owacj1. 

Daniel Prenn 
nie bt:dzie grał w barwach 

polskich 
W dniu 22 bm. zairząd Polskiego Zw. 

Lawn-Tenisowego rozpatrywał prośbę 
Daniela ·Prenna, czołowego tenisisty 
Niemiec pochodzenia żydowskiego , zło­
żoną do P. Z. T. L. za pośredn~ctwem 
Generalnego Konsulatu w Londynie, o 
zezwolenie na grę w tenisa w barwach 
Polski. 

Zarząd Pol. Zw. L. Tenisowego zwa· 
żywszy, że Daniel Prenn, będąc obywa­
telem pols1k1im odmówił w J at~ch , po­
przednich giry w barwach Polski, ro~·l'.o 
cześnie zaś reprezentował w tenisie 
państwo niemieckie, a w roku 1930 .przy­
jął niemieckie obywatelstwo. - prośibę 
Prenna załatwił odmownie 

Nowy system finałów 
o wejście do Ligi 

(RM) Wydiział Gier i DyscypJi.ny 
PZPN-u przesłał do okręgów projekt 
zmiany rozgrywek końco~rych o wej­
ście do Ligi. Przewiduje on, że zamiast 
.półfinałów i finałów, cztery najlepsze 
kluiby wyłonione z rozgrywek między· 
okręgowych grać będą 11a punkty. 

Kto będzie sędzią 
meczu Polska-Jugosławja 
(RM) Ju1gostowiańsk1 Związek P,iłki 

Nożnej proponuje na sędziów meczu mię 
dzypaństwowego Polska - Ju1goslawja 
sędziów czeskich: Cejnaira ewent. -
Zemisz1kę. 

Czy dojdzie do meczu 
Garb rnia - „K. s. Strzelec 2211 

K. S. Garbarnia wystosowała do Li­
gi P. z. P. N. zapytanie telegraficzne, 
czy ma wyjechać do Siedlec w najbliż­
~zą niedzielę celem rozegrania meczu z 
K. S. Strzelec im. płk. łfozera. Gdyż w 
myśl statutu Ligi i P. Z. P. N. zmiana 
nazwy Klubu. powoduje pewne konse­
kwencje co do pozostania w danej 
klasie. z 

Łodzianin Soduła 
broni tytułu mistrza Polski. 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się w Wilnie bieg maratoński o mistrzo­
stwo Polski.W biegu tym wezmą udział 
najlepsi długodystansowcy z całego 
kraju, przyczem tytułu mistrza bronić 
będzie zeszłoroczny zwycięzca, mistrz 
Polski, lodzianin Soduła (SKS). 

Turniej piłkarski 
o puhar Burzy pabjanick&eJ. 
W nadchodzącą niedzielę rozegrany 

zostanie w Pabjaniach mecz piłkarski o 
puhar wędrowny Burzy pabjanickiej 
między zespołami ŁKS i Widzew. Zwy­
cięzca tego meczu zmierzy się w przv­
szlym tygodniu z WKS-em. który pro­
wadzi w dotychczasowych rozgryw­
kach o puhar „Burzy". 

Wielki festival 
w ogrodzie helenowskim 

Syndyilrnt dlziiennikarzv łódzkich urzą 
dza w nadchodzącą sobotę pierwszy w 
Polsce wielki festivail sportowy w ogiro­
dz,ie helenowskim. - O godz. 16·ej od­
będzie się bieg na przełaj na 2 kim. do­
stępny dla wszystkich, począwszy od 
14 lat. Dla zwycięzców przeznaczono 
żetony. W górnym ogrodzie odbędą Sitę 
międizy 17-19 zawody bokserskie o na­
st~pującym programie wailk: LiebePman 
-Kijewsk•!1 II. Krzv)Vański' II-Brzęczek, 
Michala:k - Bicer, Spodenkiewicz- Bia· 
łystok, Ostrowski -· Durkowski. · 

Program festivalu uzu:pełniony zo­
stanie meczem kos ZJ11kó w:k i żeńskiej mię 
dzy ŁKS-em a jedną z czołowych dru­
żyn łódzkiich. 

Dalsze szczegóły I-go fas tivalu spor 
towego w ogrodzie podamy w dniu ju­
trzejszym. 
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W najbliższą niedzielę Odbędzie s}ę w l(rakowie ogólno-krajowy konkurs mo­
deli latających. Na zdjęciu znany konstruktor modeli p, Błeszczyński pokazuje 

Góra Nariz del Diabolo (Djabelski Nos) w Ekwadorze. Dookoła 2óry na doś6 
znacznej wySOkości prowadzi linja kolejowa, łącząca stolicę Quito z miastem 

Ouaiy aquilo 
. młodziutkiemu widzowi jeden z modeli. 

OMiwepi!iM 

so e zawody 

Sportsmenki anidelskie w nowym ro­
dzaju bieiów, wymagającym wiele 
zręczności. Muszą one utrzymać w bie- ł 

gu na rakiecie piłkę tenisową. 

Dziennikarze gdąń . ey w Warszawie eszcze o prze 
D Ub 

Do W arszawYiJrzl~bYłia- ·- -~ ka tłZł Rnikarzy • cltt 11. Lech- ~ d 
nicki w ro-zmowie z gośćmi gdańskimi n~ ~arasie oałacu Prezydium Radv Mi- dziękułe posłowi amerykańskiemu za 

nistrów~ _. energiczną iriterwencję Ameryki. 

Codzienna nowelka ,Expressu" włosach... Gratwł.U.ię cL Pewno jesteś na, że kochasz mnie w dalszym ciągiu 
bardzo szczęśliwa.„ tak, jak ja ciebie. 

11111 4 - Diiewczyna mHczala przez parę chwil Nie odpowiedzial jeJ. „ • ra1n w OJU. i wreszcie WYSzeptała " nieśmiało: ' w tej chwiili przez jezdnj.ę przebiegł 
f mnciszku, chciałabym ci coś powie- jakiś mężczyzna. · 

Na przedniej platformie wagonu tram- - Bardzo przepras.zam, czy jeszcze dzieć„.. - Psiakrew! - zaklął. - Jeszcze 
wajowego tłoczyło się kilkanaście osób. daleko do ulicy Pięknej? . ·- Słucham. moment, a dostałby się pod wagon. 
Nie było już ani jednego wolnego miej- _ Trzeci przystanek, Helenko _ od· - Nie jestem wcale szczęśliwa, wca- I później jabym musiał za wszystko od-
sca. powiedział jej motorniczy; nie odwraca- le, absolutnie:.. · · powiadał. 

Na jakimś przystanku wsia,dła jesz- jąc głowy. . - No i cóż z tego? - odpad fleg- - Franciszku! - powiedziała lie-
cze jakaś młodziutka, skromnie u1brana Dziewczyna 'zbladła. . „ „ matycznie motorniczy. , lenka po paru chwilach. - Wybacz mi... 
dz.iewczyna. Odyiby nie była \lfYjątkowo __, F,ranci~kru. to ty? ·- . wykrztusiła :- Pączą*owo był? vuiPełnie i1~a- Przecież ka,żdej k,obieoie może się zda-
przystojna, mężczyźni, znajdujący się ze siebie. , ·· . ,c~eJ -:- opoW1adała , daleJ Hęl,enka drzą- rzyć coś p9dobnego. Teraz illlż z pew-
na ])!atformie, z pewnośc'ią powiedzieli- 1Ylłbdy . i:iotornic~Y.:~ Q~·wir9f.U .. stę ::n~ ;~Y't!l ,gł~se.m -;- ko~hał ~me. był .dla n<?śctą będę ci wierna. z:oz_umialam bo­
by kategorycznie, że niema już wolnych chwhlę, . si;ioJ1rzał . w oczy, dziewczy·ril~ 1 pin1~ ~ob~Y •. mąy.„ A:I~ dzi,ś... Dziś Jest wiem„ ż~ kocham tylko c1eb1e. 
miejsc. Żaden z nich jednak tego nie 'P.O- odpdwied1ział:. ., . ··~ r. .. zi~pełme . bn~czeJ. Dop,1.ero teraz z.ro~u„ - Nie! . . . 
wied ział, przeciwnie odsu1nęli się grzecz- _ Tak, to ja. Nie wiedzqałaś ·pewno, n;iał~m •. ze Je~t to ~ymk, ~bur. człow1e~ . - fr~nc1~zku, p_ro~zę c1~ poraz_ost.at~ 
nie, by urocza pasażerka mogła wy.god- że jestem motorniczym. . : me h~z.ący . sw z . zadne1!11 WZfrl~dam1. m . . Jeze~ m! o?mow1sz, mgidy się JU~ 
niej się oprzeć o drzwi wagonu. _ Przecież pracowałeś - w fabryce?- Franc1~zk~u, myśńty ~yl~ PI:zec1.ez tacy chy~a ~1ęce~ me spotkamy. M~szę ci 

Tramwaj jechał ze znaczną szybkoś- spytała go starając się opanować. . szczęśl•1w1: Zdaw~to. m1 się. ze mgdy s!ę pow1edz1~ć, ze przy tym czlow~eku, z 
cią. Wszyscy pasażerowie, znajdujący ' . . ze sobą me roze1dz1emy. Teraz, g<l'Y cię którym zylam dotychczas, rówmeż i'UŻ 
się na przednim pomoście, nawet kobie- - ~abryk~ spłonęł~. , W kil~a .dm już zobaczyłam, zrozumiałam, że ty<!- nie pozostanę .... Wyjadę stąd, będę szu· 
ty, nie odrywali ocm od młodz,iutkiej potem; ~ak mme porzuctła~. Praw!e J~- ko ciebie kochałam i kocham w d'alszym kała szczęścia g.dzie~ndz;Jej. Wdesz prze-
pasażerki. Każ;dy przecież musiał przy- noczes!11e d'wa meszczęścia zwahłł' ~1~ ciągu. cież, że mam słabą wolę, że nie znam 
znać, że tak urodz,iwą dztewczvnę nie na moJą gło:vę. No, ale po naru mięsią Motorniczy roześmiał się dziwnie. ludzi1 i świata. Kto wie, oo ze mną się 
często się ~potyka. cach ?wreszcie . znów znalazłem o/.acę. - Nie śmiej się, Franku, proszę cię stanie. Kto wie, czy nie zejdę na złą 

Tylko motorniczy nie zwracał na nią A ty· fewno Jesteś bardzo szczęslnv,ą., bardzo.:. Nie wiesz wcale, He przeżyJam drogę.„ 
żadnej uwagi. Przez cały czas ani ra:ziu prawda· , . w ostatnich czasach. Zdawało mi się, że Motorniczy zagryzł wargi Odwrócił 
s,ię nie odwrócił, spełniając pilnie swe - Szczęshwa? Dlaczeg-0 tak przy- już się stoczę w przepaść. Teraz jestem się je~icze raz do dziewczyny, spojrzar 
zwykłe frunkcje. • PUJSZczasz? , . . . . . . , sz,częśHwa, żę znów ciebie znalazłam. na ni·ą surowo j wskazał palcem na napis: 

A tymczasem tramwaj minął jl.l:ż - Znalazłas przec1ez męzczyznę, kto- Ja nie chcę więcej wracać do niego. Chcę - Motorniczemu nfe wolno rozma· 
ś ródmieście i znal;:tzł się w U1bogiej , ro- ~Y ci odp?w!ad~ . . Widzi~łem w:as razem ... być z tobą. ' wiać z pasażerami. 
botniczej dzielnicy. Stopniowo przedni - W1Jdziałes nas? K1.edy? ., - Nie odparł stanowczo motorni- Dziewczyna zrozumiała. . . 
pomos t wagonu zupełnie opustoszał. Po- · · - Ubiegłej niedzieli.„. · I;>rowadzitem czy. - Teraz już wszystko przepadło. Na najbliższym przystanku zeskoczy-
zos t a ła tylko młoda dziewczyna. I wówczas „czwórkę". Siedzieliście w Skończyłem z . tobą. , ta z tramwaju. 

I po .pewnej chwiP zwróciła się do pierwszym wag·onie, tti,ż " przy d1rzwiach, -Franciszku! - ~rzyllrnęła rozpacz· Tłlllm. D. 
odwróconego do niej tyłem motornicze· prowadzących na przedni :pomost. Wi- Uwie trupio blitda. d~iewc~yna. - Jestem 
i:;o ~ · dziiałem, jak śdskał : ci rękę i -daskał po pewna, że tak nie myślis.z? Jestęm pew-

Konto P. K. O. „ Wydawnictwo Republika„ Nr. 68.148 Redakf~t ~.~~!W;':~~~!:~ :f~fi. ~~~~~~~~~~o:.9· TeL Administracn: 122-1'-

p re n u mer a ta: z kosztami orzesvlki pocztowej zł. 3 n. 50 mieslecznie . Ogłoszenia• W tekście 50 rr. za .wiersz ~iiimetrowv <na stronie 4 szvalty)i 
• nekrolocl 40 11:r. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 rroszJ' 

najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za słowo IO groszy, naimnieisze zl. l.20. 

' 
Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. _z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: .Jan Orobelniak, lódi, Piotrkowska 49. 




